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EWANGELIA
NA DRUGĄ NIEDZIELĘ 

PO WIELKANOCY

O
N ECO czasu: R zek i Jezus do  
faryzeuszów : Jam  je s t pasterz  
dobry. D obry pasterz życie  

sw oje daje za ow ce sw oje. Lecz na
jem n ik  i  ten, kto nie je s t pasterzem , 
do którego nie należą ow ce, na w i
dok  zbliża jącego  się w ilka  porzuca  
ow ce i ucieka, a w ilk  poryw a  i roz
prasza owce. N ajem nik  zaś ucieka, 
bo je s t najem n ik iem  i  nie troszczy  
się o owce. Jam  je s t pasterz dobry; 
znam  sw oje i one m nie znają, jako  
m nie zna Ojciec, a ja  znam  Ojca. 
I życie sw o je  oddaję za  ow ce m oje. 
I inne ow ce m am , które nie sq z te j 
ow czarni. I te  m uszą przyprow adzić , 
i słuchać będą głosu mego, i  stanie  
się jedna ow czarnia  1 jeden  pasterz. 
(Sw . Jan 10, 11-16).

N A W schodzie, aż  do dn ia  dzisiejsze
go znaczna część ludzi za jm u je  sią 
p aste rstw em . W czesną w iosną, gdy 

ty lko  tra w a  zaczyna się zielenić, w ypę
dzają  p a s te rze  sw oje trzody  na  pastw iska  
i pozostają  tam  aż do późnej jesieni. Na 
noc spędzają  sw ą trzodę do m iejsca ze 
w szystk ich  stron  ogrodzonego, do k tórego 
p row adzi ty lko  jedno  w ejście. W w ejściu  
przez  całą noc k toś czuwa, aby  złodziej lub  
zw ierz dzik i n ie  z ak rad ł się i n ie  uczynił 
k rzyw dy  trzodzie. R ano  paste rze  w ychodzą 
za ogrodzenie, w yw ołu ją  przy  pomocy róż
nych  ch arak te ry sty czn y ch  dźw ięków  sw e 
ow ce i w y prow adza ją  je  n a  pastw iska. Po
niew aż p aste rz  sta le  p rzebyw a ze sw oją 
trzodą, w ięc zna sw oje  owce, a ow ce rów 
nież p o zna ją  go po głosie.

W łaściciel do sw oich owiec, gdy są w  za
grodzie, w chodzi w ejściem , d rzw iam i; n ie  
obaw ia się stróża, k to  zaś przez w yłom  w  
ścian ie  dob ie ra  się do  trzody  je s t złodzie
jem . (J. 9,39. — 10,21).

P oniew aż F aryzeusze n ie  rozum ieli, co 
Jezu s chciał pow iedzieć przez przypow ieść
0 dobrym  pasterzu , p rze to  On sam  im  ją  
w yjaśn ia . C ałą ludzkość p rzyrów nyw ał J e 
zus do trzody  owiec. P rzez dob rych  p as te 
rzy  rozum ie tych, k tó rzy  z m iłości k u  B o 
gu i Jezusow i pośw ięcają  się i p ra c u ją  d la  
d o b ra  innych. Z łodziejam i są ci, k tó rzy  d la  
osobistych korzyści, a z k rzyw dą m ora lną
1 m a te ria ln ą  w k rad a ją  się do ow czarni. To 
są ci, k tó rzy  w praw dzie  m a ją  łączność z 
ow czarnią, lecz pasą  ow ce w yłącznie d la  
w łasnej korzyści, n ie  s ta ra ją c  się o dobro  
sw ych ow iec. Im  to w łaśn ie  p rzypom ina 
Zbaw iciel, że On je s t p rzy  w ejściu , przy  
b ram ie  w iodącej do ow czarni.

D obrym  pasterzem  je s t każdy — kto 
n ie  om ija  C hrystusa, k to  w chodzi śm ia-

M. PIJARSKI

O K R E S  W I E L K A N O C N Y

P OWSZECHNIE wiadomo, że W ielka
noc jest najstarszym i najw iększym  
św iętem  ze w szystkich w  roku. N ie 

każdy jednak w ie dlaczego. Dlaczego np. 
nie Boże Narodzenie, albo Zesłanie Ducha 
Św iętego? Aby na to pytanie odpowiedzieć, na
leży jasno sobie uświadom ić cel przyjścia  
Jezusa Chrystusa na św iat. Tym  celem  by
ło odkupienie ludzkości. A  wiadomo, że Je
zus Chrystus nie odkupił człow ieka ani 
przez Sw oje narodzenie, ani przez ze
słanie Ducha Św iętego, lecz przez śm ierć 
Swoją. Dlaczego w ięc n ie jest największym  
św iętem  W ielki Piątek? Odpowiadamy 
krótko: ponieważ Kościół katolicki wierzy 
w  oparciu o Pism o św. i Tradycję, że 
uśw ięcenie człowieka, a w ięc uzdolnienie 
go do zbawienia polega na wewnętrznym , 
duchowym  zjednoczeniu się  człowieka z 
Jezusem  Chrystusem, a to m ożliwe jest 
tylko i w yłącznie dzięki zm artwychwstaniu  
Chrystusa, zm artwychw stanie bowiem  Je
zusa jest rękojm ią naszego zm atwychwsta- 
nia. Przecież nie cierpienie było celem . Od
kupienia, ale życie wieczne, zm artwych
w stałe, jak najbardziej rzeczywiste. Kato
lick ie pojęcie Odkupienia polega na w ie
rze w  przeistoczenie wnętrza duszy ludz
kiej dzięki zasługom Jezusa Chrystusa, nie 
zaś na przekonaniu, że Bóg przestał się 
czuć dotknięty grzesznym stanem czło
w ieka, jak nauczał m. in. M. Luter. D la
tego katolicy czczą bardziej Zmartwych
w stanie niż W ielki Piątek, który dla prote
stantów  jest św iętem  centralnym.

Radość oprom ieniająca samą uroczy
stość rozlew a się szeroko na cały okres 
W ielkanocy, który trwa aż do Uroczystości 
Trójcy Św iętej. Od najdawniejszych w ie
ków chrześcijaństwa starano się dawr^ć w y
raz tej radości w  obrzędach, śpiewach i 
tekstach liturgicznych. Istotna nuta spo
czyw a w  radosnym okrzyku, który w ycho
dząc z języka hebrajskiego znalazł prawo 
obyw atelstw a w e w szystkich liturgiach  
chrześcijańskich: alleluja (od hallelujah) — 
chw alcie Jahw ę — chw alcie Boga. Zarów
no w e w schodniej jak i w  zachodniej li
turgii przew ija się alleluja przez teksty 
ikościelne okresu wielkanocnego nieskoń
czoną ilość razy. We mszach nie ma w  
ogóle graduału, czyli m odlitw y na stop
niach, lecz odm awia kapłan czterokrotnie 
Alleluja, przeplatane dwoma wierszam i 
biblijnym i o tem atyce w ielkanocnej, rados
nej. W czasie pokropienia ludu wodą św ię
coną śpiew a się specjalną antyfonę w ie l
kanocną, zaczynającą się od słów: widzia
łem  wodę, w  której podkreśla się znaczenie 
chrztu, zdroju łask, płynących z przebite
go boku Jezusa jak woda. Przez cały okres 
w ielkanocny płonie w  czasie czytania  
ew angelii paschał — św ieca będąca sym bo
lem  obecności Chrystusa zm artwychw stałe
go. Kolor szat, kap i ornatów jest bia
ły  — sym bol czystości dusz odkupionych  
przez Zbawiciela. W reszcie Tertulian (II w.) 
pisze, że za jego czasów nie klękano w  
kościele w  tym  okresie na znak radości, 
ani nie poszczotio.

ło przez b ram ę. K to  zaś szuka innych  
p rzejść  do ow czarni, ten  dow odzi ty m  sa
m ym , że je s t złodziejem , „ k t ó r y  p r z y 
c h o d z i ,  ż e b y  k r a d ł ,  z a b i j a ł  i 
t r a c i ł " .  (Jan. 10,10)

„ D o b r y  p a s t e r z  ż y c i e  s w e  d a 
j e  z a  o w c e  s w o j  e“. P a s te rz  w  o- 
b ro n ie  sw ej trzody, n iek iedy  n a raża  na 
n iebezpieczeństw o życie sw oje. Jak o  p rzy 
k ła d  może posłużyć J a k u b  p a tr ia rch a  
(Rodz. 31,40) i D aw id K ról (1 K ról 17, 35). 
N a tom iast n ie  zasługu ją  n a  m iano  pasterzy
— m ożna ich nazw ać najw yżej n a jem n ik a 
m i — ci w szyscy przew odnicy  lu d u  w  S ta
rym  i N owym  T estam encie, k tórzy  nie 
szuka ją  dobra w iernych  i chw ały  Boga, ale 
sieb ie  sam ych. J a k  d ługo w idzą w  p e łn ie 
n iu  pastersk iego  u rzędu  sw e osobiste ko
rzyści, tak  d ługo u d a ją  pasterzy , lecz w y
starczy  iż zoczą n iebezpieczeństw o „u jrzą  
w ilk a  przychodzącego" — w ów czas n a 
ty ch m ias t u c iek a ją  ze sw ego stanow iska, 
aby  się n ie  naraz ić , aby  p rzypadk iem  nie 
ponieść osobistej szkody lub  niew ygody.

Jezus C hrystus n ie  w ah a  się siebie po
staw ić za p rzyk ład : „Jam  je s t paste rz  do
bry". Is to tn ie , Jezus zna  doskonale  sw oje 
owce, tj. w iernych , w ie o ich dolegliw oś
ciach i upadkach . W iern i rów n ież  zna ją  Go 
jako  sw ego op iekuna, ja k  ow ce zn a ją  p a 
sterza.

Z n a ją  Go, bo przez łaskę  Jego  zostali 
podniesieni do stanu  nadprzyrodzonego, 
bo sta li się adoptow anym i synam i Boga. 
„I ż y c i e  m o j e  k ł a d ę  z a  o w c e  
m  o j e “, a  to  w  tym  celu, aby  w iernych

zbaw ić. P ośw ięcił sw e życie i um arł na 
k rzyżu  za nich. Skruszy ł głow ę odw iecz
nego złodzieja, sza tana  (Rodz. 3, 15) — by 
w  całości zachow ać ow czarn ię  sw oją.

N ie ty lko  sam i Iz rae lic i należeć b ęd ą  do 
Jego  ow czarn i; p rzy jdzie  czas, k iedy  i po
ganie, ośw ieceni łaską  i nau k ą  apostołów , 
u zn a ją  Go za sw ego Boga. W tedy będzie 
jedna  ow czarn ia  i jeden  Pasterz . P rag n ie 
n ie  Boskiego Serca, podchw ycone po dzie
w ię tn a s tu  w iekach  przez ruch  ekum enicz
ny  da dziś w  rezu ltac ie  zjednoczony K oś
ciół C hrystusow y.

C hrystus je s t n ie  ty lko  w  ow czarn i do
b ry m  paste rzem  — je s t n im  rów nież na  
pastw isku . (M at. 18, 12 — 14).

P aste rz  choć m a sto  ow iec, to  jednak  
gdy m u  zginie jed n a  m artw i się, zostaw ia 
całe stado, a sam  idzie  szukać zgubionej; 
gdy zaś ją  znajdzie, n ie  posiada się z ra 
dości. T a k  rów nież i dla Zbaw iciela: 
w szyscy ludzie  są jednakow o dobrzy, po
n iew aż za w szystk ie  dusze p rze la ł Jezus 
C hrystus sw ą krew . I  chociaż zdarza  się, że 
k toś z w iernych  zejdzie na  m anow ce — 
On n ie  potęp ia , raczej szuka, gdy odnajdzie  
b iedną  zbłądzoną ow ieczkę, schyla się nad  
n ią, podnosi, k ładzie  n a  swe b ark i i n ie 
sie z pow rotem  na  sw e pastw isko, ciesząc 
się w raz  z aniołam i, bo „ b y ł a  z g i n ę 
ł a ,  a z n a l a z ł a  s i  ę “ . T ak i je s t do
b ry  pasterz .

Czy jesteśm y  Jego  godnym i ow cam i? 
Czy cen im y  Jego  opiekę? Czy n ie  p rzy 
sparzam y  M u k łopotu?

Ks. A . N.



Dobry pasterz

POLACY KATOLICY! 
CZYTELNICY 

I PRZYJACIELE 
„RODZINY"!

Kościół Polskokatolicki jest ściśle 
związany z życiem i historią narodu 
polskiego. Na ziemi ojców naszych od 
Bugu do Nysy, od Karpat do Bałtyku 
rozwija On swoją apostolską działalność 
i wierzących Polaków prowadzi do zba
wienia.

Kościół Polskokatolicki ma jedną Oj
czyznę, której na imię jest Polska Rzecz
pospolita Ludowa i jedną Stolicę — 
Warszawę.

Dlatego biskupi, kapłani i wierni na
szego Kościoła są żywo zainteresowani 
dobrobytem i szczęściem naszej Ojczyz
ny, jej duchowym i materialnym rozwo
jem.

Pragniemy aby wszyscy Obywatele 
naszego Państwa mogli żyć w atmosfe
rze pokoju, pracować, współżyć w bra
terskiej zgodzie z innymi narodami i 
budować Ojczyznę sprawiedliwą — 
matkę wszystkich dzieci.

DZIEŃ 16 KWIETNIA 1961 ROKU, 
TO EGZAMIN NASZEJ OBYWATEL
SKIEJ POSTAWY I ZROZUMIENIA 
HISTORYCZNEGO PROCESU, KTÓRY 
NARÓD NASZ PROWADZI DO LEP
SZEGO JUTRA.

WSZYSCY CZYTELNICY NASI I 
PRZYJACIELE „RODZINY" PÓJDĄ W 
TYM DNIU DO URN WYBORCZYCH, 
ABY ODDAĆ SWE GŁOSY NA KAN
DYDATÓW FRONTU JEDNOŚCI NA
RODU, których zadaniem będzie praca 
dla dobra naszej umiłowanej Ojczyzny, 
rozwoju jej duchowej kultury i dobro
bytu w naszym kraju.

REDAKCJA „RODZINY11

I. KORCZAK

MODLITWA 
POJEDNANIA

Znalazłem Ciebie, m ój Boże i 
cieszę się jak dziecko zbłąkane, 
gdy dostrzegło bliską postać z da
la. Znalazłem  Ciebie, mój Boże i 
cieszę się jak dziecko, gdy zbudzo
ne ze snu strasznego — łagodnie 
uśm iechniętą twarz m atki w ita po
godnym uśm iechem . Znalazłem  
Ciebie, mój Boże, jak dziecko, co 
złej — obcej oddane opiece, ucie- 
ka — i po tylu  trudach, przygo
dach tuli się wreszcie do drogiej 
piersi, w  pieśń serca jej zasłucha
ne.

Kto w inien, że zapatrzony w  ra
dosną zabawę, oddaliłem  się od 
Ciebie, mój Boże? — że kram z 
błyskotkami, huczna muzyka, m ał
pa na łańcuchu, barwna gawiedź 
jarmarku, pociągnęły płochego?

Kto w inien, że biegnąc za leśną 
jagodą, w  nadziei, że ot zaraz za 
tym i drzewami, tyle — tyle ich  
znajdę — słodkich, bo niespodzia
nych, słodkich bo w łasną ręką i 
w łasnym  przem ysłem  zebranych — 
zbyt się w las zdradny odbije pa
cholę?

A oto najgorsze:
Że jasną Twą postać zasłoniły  

mi cienie Twoich, Boże, kłam li
w ych tłum aczów. Poprzez mroczną 
zgraję przedzierać się byłem  zmu
szony. Ich zwodne „Prosto, padnjj
— drżyj — powstań — na prawo". 
Ich mdłe kadzidła — prochy — 
dymy i gromnice — cuda — groź
by i grzechy — mury — popioły — 
zachęty i obietnice — kam ienne 
tablice nauki i gazy trujące.

— Ich: „Do mnie, bo mój Bóg 
nie tandeta" poprze grono Twych  
pomocników, faktorów, zastępców  
i katów, co odpychali, mrozili, za
słaniali, nie dali do Ciebie, mój 
Boże, dążyłem.

Dlatego tak późno — dlatego te
raz dopiero. Poprzez życia poku
sy, zraysłów obłędne kurzawy i 
zamiecie, poprzez fałszyw e proro- 
ki — do Ciebie. I cieszę się jak 
dziecko — i nie nazywam ani 
W ielkim , ani Sprawiedliwym , ani 
Dobrym — m ówię: „Mój Boże“.

Mówię: „mój“ i ufam.

REFLEKSJE 
NA MARGINESIE PROCESU 

EICHMANNA

NASZA OKŁADKA
CHRYSTUS -  DOBRY PASTERZ

Ju ż n ied łu g o  A d o lf  
E ichm ann s ta n ie  p rzed  
sąd em  i  b ęd z ie  od p o 
w iad a / za zam ord ow a
n ie  5 1 p ó l m ilio n a  Ż y
dów . W je g o  o so b ie  są 
dzon a  b ę d z ie  II R zesza  
A d olfa  H itlera, p ań stw o  
zbrodni, bezpraw ia 1 
gw ałtu .

P od czas k ied y  w  T el-  
a v iv ie  c zy n io n e  są  
p rzygotow an ia  do pro
cesu  E ichm ann a, w  
NRF p o w sta ł sp ecja ln y  
k o m ite t grom adzący  
fu n d u sz e  na  je g o  obro
n ę . Z biórką tą  zajm u je  
s ię  g en era ł R u d d , k tó
ry  po zam achu  n a  H it
lera  w  llp cu  1944 r. o- 
so b iśc le  przep row ad za! 

w  B er lin ie  eg zek u cje  
nad  sp isk ow cam i, k tó
rzy c h c ie li u w o ln ić  
N iem cy  od  ty r a n ii H it
lera .

O bojętne ja k i zapad
n ie  w y ro k  w  p ro cesie  
E ichm anna. P rzyp om n i 
on je szc z e  raz św iatu  
traged ię  n  w o jn y  św ia 
tow ej z m ilion am i ofiar, 
kalek , s iero t, zn iszczo
n y m i m iastam i 1 w sia 
m i. O d słon ią  s ię  je szcze  
n ieza leczo n e  ran y  lud z
k o śc i c iężk o  d ośw iad 
czon ej przez h itleryzm . 
P roces E ichm ann a — 
sta n o w ią cy  w iz ję  m i
n io n eg o  n a jp otw orn iej
szego  ok ru cień stw a  w  
dziejach  lu d zk o śc i -  
pow in ien  b y ć  przestro
gą dla ty ch  w szystk ich , 
którzy  radzi by  przez  
rozp ętan ie  w o jn y  o s ią 
gać c e le  p o lity czn e .

P roces odrodzenia  n a 
rodu n iem ieck ieg o ,
zw łaszcza  tej c zę śc i  
N iem ców , k tórzy  m iesz
kają  w  NRF, zosta ł za
ham ow an y . D zieje  s ię  
to  pod  rząd am i „kato
lick iego"  k an clerza  A - 
denauera, pod  patron a
tem  h ierarch ii K ościo
ła  rzym sk ok ato lick iego , 
która p op iera  od w etow e  
i  rew iz jo n isty czn e  n a 
stro je  w  sp o łeczeń stw ie  
n iem ieck im .

C zynne zaan gażow a
n ie  s ię  k leru  rzym sk o
k ato lick iego  w  zbiórkę  
na fu n d u sz  p o m o cy  d la  
E ichm ann a m a sw oją  
ponurą w ym ow ę. P rzy  
tej o k a zji w y zw ala  s ie  
n a jn iższe  in sty n k ty  n ie 
n a w iśc i rasow ej, odży
w a b u tn e  „D eutsch land  
Ober A lle s" ! W zrok od
w eto w có w  k ieru je  s ię  
poza g ran icę  n a  Odrze 
i  N y sie , p rzyp om in a  s ię , 
że  W rześnia, G niezno  
i  T oru ń  to  m iasta ... n ie 
m ieck ie . M an ifestacyj
n e  z jazd y  w y sied leń có w  
stają  s ię  im p rezam i, na  
których  Jaw nie prok la 
m u je  s ię  te z y  zaborcze, 
zn an e z o k resu  rząd ów  
p ra sk ieg o  ju n k ierstw a . 

O lb rzym ie fu ndusze- 
rzu con e są  n a  p ropa
gan d ę „ zd ro w  on iem iec -

k ic h “ zasad . 350 czaso 
p ism  p rzes ied leń cz y ch , o 
łą czn y m  n a k ła d z ie  po
n ad  2 m in egzem p larzy , 
w p rzągn ięto  do s łu żb y  
nad od rod zen iem  pru
sk iej b u ty  w  n arod zie  
n iem ieck im . 18 ty g o d n i
k ó w  r zy m sk o k a to lic 
k ich  w y c h o d z ą c y ch  w  
NR F s łu ży  n ie  id e i m i
ło śc i b liftiieg o , le cz  
za jm u je  s ię  bezkarn ie , 
p rzy  p ew n y m  pop arciu  
ze  stro n y  sw o ich  prze
ło żo n y ch , szerzen iem  
n ie n a w iśc i rasow ej 1 
n a ro d o w o śc io w e j.

B ez  p ro testu  ze strc- 
n y  k a p ła n ó w  rzym sk o
k a to lick ich  (a le  N iem 
ców ) -  d y sk ry m in u je  
s ię  w  N R F ta m tejszy  
Z w iązek  P o lak ów , a 
dzieci p o lsk iej em igra
cji zarob kow ej w  tym  
p a ń stw ie  n ie  m ogą  
ch od zić  do szk ó l pol
sk ich , n ie  m oga uczyć  
s ię  po p o lsk u .

B ez  p rotestu  ze  stro
n y  h ierarch ii K ościo ła  
w a ty k a ń sk ieg o  w  NRF  
dop uszcza s ię  do pro
fan o w a n ia  św ią ty ń , do
m ów  k o śc ie ln y c h  zna
k iem  sw a sty k i. W ita się  
te  sy m b o le  h itleryzm u  
i  u śm iech em  pob łaża
n ia  i  n ied op u szcza ln ej 
w y ro zu m ia łości. W  ten  
sp o só b  d zia ła jąc kler  
n iem ieck i s ie je  w iatr  
n ie n a w iśc i i  b ęd z ie  zbie
rał burzę, k tóra zm ieść  
m oże ty c h  w sz y stk ich , 
k tórzy  zap om in ając  o 
m iło śc i b liźn iego  w łą 
czają s ię  w  n u rt pro
p agan dy rew iz jo n isty 
czn ej i  od w etow ej.

R e flek sje  te  n asu w ają  
s ię  przy  o k a zji p rzygo
tow ań  do p rocesu  E ich
m anna, k tóry  słuźp.c 
H itlerow i s ta l s ię  naj
w ięk szy m  w  ś  w iec ie  
zbrodniarzem  dok on u ją
cym  s w y c h  przestępstw  
na z im n o , z  beznam iętn ą  
d ro b ia zg o w o śd ą . W 16 
la t po zak oń czen iu  w o j
n y , k ied y  E ichm ann bę
d z ie  zd aw ał rach u n ek  
ze sw y ch  zb rod n i — m u
si z  p iersi w ierzących  
lu d zi w y rw a ć  s ię  w ie l
k ie  w o ła n ie : Od p o w ie 
trza , g łod u , ogn ia  i  w o j
n y  — zach ow aj n a s  P a
n ie . O pokój p o w szech 
n y  -  p rosim y  Cię P a 
n ie .

N ie  w ystarcza  jed n ak  
m od litw a najbardziej 

p łom ien n a . C ały św ia t 
m u si zrozum ieć, ż e  je ś 
l i  m am y n a  te j z iem i 
żyć  w ed łu g  nak azów  
C hrystusa  -  n ie  m oże  
b y ć  m ie jsca  m ięd zy  n a 
rodam i n a  n ien aw iść . 
M iłość sp o łeczn a  1 m i
ło ść  m ięd zy  narodam i, 
bez  w zg lęd u  n a  n arodo
w o ść , k o lor  sk ó ry , m i
ło ść  m ięd zy  dz iećm i 
Jednego, jed y n eg o  B oga  
m u si zap an ow ać n a  
św iec ie  1 zapanu je, (n)
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W IĘ K SZO ŚĆ  kato lików  je s t p rzeko 
n an a , że w szystko  w  co dziś K oś
ciół rzym sk i w ierzy  i co p rzep i

su je  u stanow ił C hrystus, a aposto łow ie 
przekazali ludziom  do w ierzen ia  i za
chow ania.

T ym czasem  w rzeczyw istości je s t in a 
czej. W ielu np. m yśli, że księża m uszą 
być z rozkazu  C h ry stu sa  ^ a m o tn i czyli 
bezżenni.

G dy bow iem , k tó ry  k siądz  porzuca 
K ościół rzym sk i to m ów i się o nim  z 
d rw in am i „ratio est clara‘\  czyli p rzy 
czyną jest K la ra , a jak  n ie  K la ra , to 
M arysia. K asia . B asia itd., czyli, że się 
chce żenić. On znow u się oburza  i w sk a 
zu je  na K ościół g reckoka to lick i: „Tam
księża mają sw oje żony i ojca św ięte
go uznają i on ich uznaje, a my to 
gorsi?“

Nie w chodząc w to, czy papież Jan 
X X III zniesie czy utrzyma celibat księ
ży, chcemy naszym czytelnikom  zwrócić 
uwagę na fakty, które dowodzą, że K oś
ciół w pierw szych w iekach chrześcijań
stwa w yglądał zupełnie inaczej, niż dziś 
Kościół rzymski. Są fakty, które szero
kim w arstw om  społeczeństw a nie są 
w cale znane, a jednak historycznie zu
pełnie pew ne i które wskazują, że dusz
pasterze rzym scy tylko okruchy prawdy  
rzucają, zw łaszcza z dziedziny dziejów  
Kościoła.

Otóż fak tem  h isto rycznym  jes t. że 
liczni b iskup i rzym scy, tj. papieże, byli 
synam i żonatych  księży.

„Liber pontificalis“, książka  pon ty fi- 
ka ln a  je s t h is to rią  rzym sk ich  papieży, 
p isaną  przez różnych  au to rów  ale o p ra 
cow aną w ed ług  jedno litego  system u. 
Książka ta zaw iera dzieje — coś w ro
dzaju pam iętnika — papieży aż do Mar
cina V. r. 1431. K ażdy opis życia zaczy
na  się podan iem  nazw iska  i im ien ia  b i
sk u p a  rzym skiego, jego  pochodzenia, 
czasu u rzęd o w an ia  itd.

Z tej książki dow ie się niejeden czy
telnik  ze zdum ieniem , że ojcam i całego  
szeregu papieży byli księża. Na dowód  
niektóre w yjątki: Bonifacy I (417—422); 
Feliks III (483—492); A gapit (535—536); 
Marcin (649 do 655); Szczepan VII (896— 
987) itd.

N iektórzy papieże byli synam i nawet 
żonatych biskupów. I znow u w y ją tk i: 
Teodor I syn b iskupa  jerozolim skiego 
(542—649); Hadrian II (867 do 872); Bo
nifacy VI (896) itd.

A le co na jc iekaw sze  d la  w ielu, że 
byli n aw e t sam i pap ieże żonaci, tzn. 
m ieli w łasne, p raw n e  żony.

Pierw szym  papieżem  w edhig nauki 
rzym skiego Kościoła był św. Piotr, a ten  
był żonaty — „I gdy Jezus przyszedł 
do domu Piotrow ego, ujrzał św iekrę je 
go, leżącą na łożu w  gorączce", — opi
su ją  ew angeliści, ja k  M at. (8, 14); M a
re k  (1, 30); Ł ukasz  (4, 38); a św. C h ry 
zostom , O jciec K ościoła (+  407) w sw o

je j 4 -te j hom ilii do p ro roka  Izajasza
dodaje : „Gdzie jest św iekra, tam jest 
przecież i żona, a gdzie żona, tam i 
małżeństwo".

C hry stu s  n ie  un iew ażn ił m ałżeństw a  
P iotrow ego, n ie  udzielił m u ani rozw o
du, an i sep arac ji od sto łu  i łoża, bo
w iem y z lis tów  aposto lsk ich , że żona 
P io tra  tow arzyszy ła  m u nawret w jego 
podróżach  m isy jnych . A postoł P aw e ł p i
sze o tym  w  liście  p ierw szym  do K o
ry n tia n , rozdział 9. w iersz 5: „Czyliż
nie m am y prawa prowadzić z sobą 
współsiostrę, żonę jak i inni A postoło
w ie i bracia Pańscy i Kafas — Piotr?“

N a podstaw ie  tych  słów  pisze T e rtu - 
lian  ( +  230): „Także apostołom  wolno
się było żenić i sw oje żony ze sobą 
m ieć“. (N apom nien ie  do czystości 8. 
Rozdziały) — K iem ens z A leksand rii 
(4  215) pisze w sw ojej książce „S tro-
m a ta"  (3. 6): „Św. Piotr i Filip mieli 
dzieci, a Filip naw et dobrze za mąz w y
dał sw oje córki“.

W rozdziale 7 te j sam ej książk i opo- 
w-iada o m ęczeństw ie żony P io tra , 
„pierwszego ojca świętego": „Gdy bło
gosław iony Piotr zobaczył, że żonę jego 
prowadzono na śm ierć, ucieszył się, że 
ona pierw sza do w ybranych należy, i 
wołał: „Pam iętaj moja droga, na Pana 
naszego".

C iekaw ą jes t rzeczą, że K ościół rzym 
ski, k tó ry  czci dziew ice i nie dziew ice, 
żony i w dowy, nie ogłosił za „Świętą"  
żony św. P io tra , p ierw szego  „Ojca św ię
tego".

Z p ierw szych  w ieków  ch rześc ijań stw a  
n ie  m am y o innych  rzym sk ich  b isk u 
pach  pew nych  w iadom ości, ilu  i k tórzy  
papieże zaw arli praw rne zw iązki m ałżeń 
skie. Je d n a k  na podstaw ie  fak tu , że 
w tedy  żyli w m ałżeństw ie  liczni b iskup i 
i księża, m ożna śm iało  bez u jm y  dla 
praw rlv  w nioskow ać, że p rzy n a jm n ie j 
n iek tó rzy  „ojcow ie św ięci1' udoskonala li 
i uśw ięcali się przez łask i p rzyw iązane 
do sak ram en tu  m ałżeństw a.

I ta k  np. prof. Lam prechl w sw ojej 
rozp raw ie  „O celibacie" (W iedeń 1922) 
tw ierdzi, że było 26 papieży żonatych i 
w ym ienia naw et ich nazwiska, lecz nie 
poda je  źród ła  h isto rycznego , z k tó rego  
zaczerpnął te  w iadom ości.

Podobnie ks. proboszcz Józef K ruszyń
ski, stając w  obronie m ałżeństw a księży  
husyckich w sw ym  polem icznym  liście  
do dr Schleichera (1902, 25 X I Seliska) 
zdobywa się na w niosek, że było 41 
papieży żonatych, lecz ani nazw isk ich 
nie w ym ienia, ani nie zaznacza przesła
nek, które go upow ażniają i zmuszają 
do tego tw ierdzenia. Praw dopodobn ie  
jed en  i d rug i uw aża ta jn e  zw iązki m a ł
żeńskie, z jak ich  pap ieże  m iew ali dzie
ci, za p raw n e , ty m  bard z ie j, że w d aw 
n ie jszych  czasach często się to działo 
i op in ia  pub liczna  b y ła  do tego p rzy 
zw yczajona.

LECH SĄDOMlRSKI

Ś w ie tlan e j pam ięci ks. bp. 
ty t. A dam ow i Ju rg ie le w i
czowi, m o jem u  se rd ec zn e 
m u D ruhow i pośw ięcam

G dy Słońce świeci  — nie w idz ieć  Słońca  — 
G dy k w ia ty  k w i tn ą  — nie w idz ieć  kwiatów...  
To ból — to m ęka  praw ie  bez końca  
l bun t n a jw ię k s zy  p rzec iw ko  światu.

T y ś  jeden  ze m ną to w szy s tko  p rzeży ł  —
T yś  jeden  w ie r n y m  był m o im  D ruhem  —
T yś  je den  w  m o ją  poczciwość wierzył.
Dlatego m ów ią  z T w y m  duchem .

Pamiętasz? Słońce było nad nami.
Na Niebie w ie lk i  z n a k  zapytan ia
O snu ty  m głam i
Św ia t  n a m  zasłaniał...

W idzę  T w ą  postać, ja k  po d yw an ach  
Idzie w pros t  ku  m n ie  zastygła, niema...
J a k  się schyliła i na kolanach  
O d m a w ia  głośno boski poemat.

S łyszę T w e  słowa m kn ą c e  po borze,
Który Ci dzisiaj śp iewa h y m n  w ieczny:
— Dzięki Ci, dzięki, o dobry  Boże,
Ze wrócił do m nie  m ó j Druh serdeczny!

B iskup  się m od li  — Druh m ój się modli... 
Patrz! Na kolanach  — czy być to może?
Tę jedną  z m odlitw  
W ysłuch a j  Boże.

Spraw , a b y m  razem  był z P rzyjacielem  
Tam , gdzie On teraz duchem  p rzebyw a  —
A  dasz mi. Boże , z T w y c h  rąk ta k  wiele,
Ze w ieczność  moja będzie szczęśliwa.

Boże! Druh w ierny  m ój  kochał Ciebie  — 
M iłow ał gaje, puszcze, d ąbrow y  —
W ysław ia ł księżyc, gw iazdy  na niebie  —
Czcił d a w n e  ch ra m y  z iem i Lechowej.

W ielb i ł Chrystusa  na po lnych  m iedzach  
I z iem ię  św iętą  Widział w  K ruszw icy .
Ideał księdza  
Polskiej Swią tn icy .
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T A J E M N I C Z Y  L I S T
Do red ak c ji „Słoneczka*4 w zw iązku  z k o n k u rsem  p rzy rodn iczym  w pły

nął ta jem n iczy  list. Pom óżcie red ak to ro w i „S ło n eczk a" odczytać ów list. 
K siądz re d a k to r  sw ych w spółpracow ników  w odczy tan iu  listu  postano
wił nagrodzie  p ięk n ą  książką . W arto się w ięc po trudzić.

Aby u ła tw ić  W am zadan ie , podpow iem y, że n a jp ie rw  trzeba  odgad
nąć kolejno  nazw y w szystk ich  n a ry so w an y c h  tu  przedm io tów  i zw ierząt. 
P ierw sze lite ry  nazw  przedm io tów  dadzą rozw iązan ie .

Na koperc ie  podajc ie  dok ładny  sw ój adres i dopiszcie ,,T ajem niczy 
lis t“ .
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Rok I! W a rszaw a ,  16. IV. 1961 Nr 16

W  S k ładzie  A postolskim , czyli w W ierzę w Boga, w ym a
w iasz słow a: ..S tam tąd  przy jdzie  sądzić żyw ych i u m a r
łych". Co one znaczą?

D zieje O dkup ien ia  i Z baw ien ia  św ia ta  nie kończą się ta jem 
nicą Z m artw y c h w stan ia  i W niebow stąp ien ia  P a n a  Jezusa. 
O sta tn ią  pieczęcią Bożą, k a rtą , k tó ra  zam knie księgę is tn ien ia  
ludzkości na ziem i, będzie ponow nie przy jście  P an a  Jezusa na 
ziem ię i Sąd O stateczny.

O tym . że będzie Sąd O stateczny  w iem y od sam ego P ana  
Jezusa , k tó ry  na w ielu m iejscach  m ów ił o Sądzie O statecznym , 
a naw et szczegółowo opow iedział jego  przebieg. O pis Sądu 
O statecznego zn a jd u je  się w E w angelii św. Ł ukasza  i M ateu 
sza oraz w D ziejach  A postolskich  (rozdz. 1, w. 11).

Aby w szystk ich  tekstów  nie p rzy taczać  z P ism a św., d la te 
go polecam  Ci sam em u je  przeczytać, a ja  Ci podam  raczej 
k ró tk i opis kolejności w ydarzeń , k tó re  będą tow arzyszyć po
now nem u przy jśc iu  P an a  Jezusa  na ziem ię.

1. Z nak i zapow iada jące  p rzy jście  P a n a  Jezu sa  n a  ziem ie 
i Sąd O stateczny.

a. Do w szystk ich  narodów  dotrze p raw d a  n au k i E w angelii. 
D latego sam  P an  Jezus m ów i: „I będzie głoszona ta E w an 
gelia  K ró les tw a  po w szystk im  św iecie, na  św iadectw o  w szyst
k im  narodom  i w tedy n a s tąp i koniec" (Mt. 24, 14).

b. P ow szechna w ia ra  u trzy m u je , że z jaw ien ie  się M esjasza 
poprzedzi z jaw ien ie  się E liasza. P an  Jezus zapy tany  przez 2 y -
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dów, czy zgadza sie z prawdą to, co uczeni w  Piśm ie mówią, 
że Eliasz ma przyjść na końcu świata, odpowiedział: „Eliasz 
wprawdzie przyjdzie i naprawi wszystko" (Mt. 17, 17).

c. Bezpośrednie znaki, które zapowiedzą przyjście Pana Je
zusa na Sąd, będą: powszechne wojny, głód i trzęsienia ziemi 
(Mt. rozdz. 24).

d. Po w szystkiem u zaczną się dziać jakieś nadzwyczajne 
rzeczy na niebie. Pism o św. mówi: „Zaćmi się słońce, a księ
życ nie da sw ojej jasności i gwiazdy będą spadać z nieba 
i moce niebieskie poruszone będą“ (Mt. rozdz. 24).

HANNA URBANEK

GRUBA LINA MOŻE BYĆ
z c ie n k ich  nitek...

P
A CIER ZA  S tefu ś odm aw iać n ie  lubił. Po p ierw sze d la 
tego, że trzeba  było klęczeć, a po d rug ie  d latego, że 
S tefuś nie lub ił niczego, co w yn ikało  z obow iązku. Ile 

p racy  n ieraz  p o tra f ił w łożyć w rozciąganie  sieci ryback ich  
swego o jca czy sąsiadów , ja k  pracow icie  um iał i lubił w ią 
zać po rw ane oczka. N aw et s ta rs i ludzie się zdum iew ali, że 
choć n ik t go n ie uczył, a on um ie, choć m u n ik t nie n a k a 
zuje, a on to robi.

Ale pacierza n ie  lubił...
Pew nego dn ia  S tefuś nie znalazł d la siebie roboty  przy sie

ciach, bo ich na brzegu p raw ie  nie było. R ybacy z całej wsi 
popłynęli na  m orze, bo z p o rtu  dano  znać, że gdzieś n ied a 
leko p łyn ie  w ie lka  ław ica  dorszy. S tefuś w ięc siedział nad 
brzegiem  m orza, w ygrzew ał na słońcu i... nudził sie.

N agle zerw ał się w ia tr . Zm ącił m orze n iem al do dna, po
derw ał m asy  w ód p raw ie  pod niebo, rzucił n im i na brzeg, 
to znów gdzieś w  o tch łań  ho ryzon tu  — burza!

N iebo rozdarły  b łyskaw ice, zagrzm iały  p io runy , luną ł
deszcz — serca m atek , żon i dzieci zadrżały  trw ogą o tych

5? a k z a c z ą ć  l i ó t ?
„Nie w iem , ja k  zacząć list do ko leżanki czy kolegi, a jak  

do starszych osób“ — pisze i pyta Zofia G rzyw acz ze Szczeci
na.

Do rów ieśn ików  p iszem y: „Kochana"', „Droga' lab „Miły , 
110 i naturalnie dodaje  się im ię, np. „Kochana B a s iu ', ,.Miły 
Jan uszku  . „J u rk u " , a chłopcy do d z iew czy n k i  np. -„Droga Ma- 
ry lko“, „Jolu“, „Zosiu", itd. Do starszych, np. z rodziny, p isze
m y:  „Droga Babciu ’. „Kochany Tatusiu". P rzym io tn ik  „mita“, 
„miły" ju ż  raczej tu  nie pasuje.

Natom iast do starszych osób, z k tó rym i  jes teśm y  m n ie j  z ż y 
ci. p is zem y  „Szanow na Pani", czy  „Szanowny Panie". Jeżeli  
pani czy  pan, do którego p is zem y  piastuje jakieś s tanowisko  
d oda jem y nazw ę  piastowanego stanowiska, np. ,, S zan ow n y  
Panie R edaktorze", „Szanow ny Panie D yrektorze", „Czcigod
ny  Księże Proboszczu“ itp. Do tych zaś, z k tó rym i jes teśm y  
bardziej zaprzyjaźnieni,  m o żem y  napisać: „Droga i Szanowna  
Pani" itd.

Jeżeli ju ż  jes t m o w a  o początku  listu, to przy  okazji po 
w ie d zm y  rów nież  o jego zakończeniu . List bow iem  trudno  jest 
czasem zacząć, ale jest i ciężko go zakończyć.

A w ięc  ko leżank i i kolegów m o że m y  serdecznie pozdrowić,  
uściskać, ucałować. N iektóre serdeczne przy jació łk i  dopisują: 
„Pa, pa, pa — całusów 102", albo „całuję tysiące razy". Tak  
też m ożna  zakończyć, ale, zaznaczam, list ty lko  p isany  do ser
decznych  ko leżanek  czy kolegów.

List do rodziców k o ń c zy m y  np. tak: „serdecznie całuję Dro
gą Mam usię",  a do babci „Ręce na jserdeczniej całuję" S ta r 
szych, ale m n ie j  znan ych  osób ju ż  nie ca łu jem y  ani nie  ści
skam y, ale im  „przesyłam y serdeczne pozdrowienia", lub „łą
c zy m y  w y ra zy  g łębokie j  czci i szacunku".



NIK T nie zostaje  inw alidą  do
brow olnie, św iadom ie, celowo, 
a ty lko  w yłącznie przez n ie
szczęśliwy w ypadek  lub  cho
robą.
Jak ież  są rozm iary  inw alidz

tw a w  Polsce? Ż adne z państw  cyw ilizo
w anych  nie posiada dokładnej s ta ty sty k i 
osób upośledzonych fizycznie, a tym  b a r
dziej ścisłych danych  uw zg lędnia jących  
p rocen t u tra ty  zdrow ia.

D latego też usta lić  rozm iary  inw alidztw a 
w Polsce m ożna ty lko  m etodą ilościową, 
bez u s ta len ia  p rocen tu  niezdolności do p ra 
cy

W 347 szkołach specjalnych , p row adzo
nych przez M in isterstw o  O św iaty  dla dzie
ci n iew idom ych i słabo w idzących, g łucho
niem ych. kalek ich  (tzw. z uszkodzonym i n a 
rządam i ruchu), opóźnionych w  rozw oju 
um ysłow ym , p rzew lek le  chorych i m o ra l
n ie zan iedbanych  p rzebyw a obecnie około
36.000 inw alidów r-dzieci. N ie w szystk ie jed
n a k  dzieci są ob ję te  szkołą — a co roku 
H eine-M edina p rzysparza  około 800 dzieci 
i m łodzieży-inw alidów .

Jeś li chodzi o dorosłych, w jednym  ty l
ko roku  1955 k lin ik i i oddziały o rtopedycz
ne opuściło 5.500 osób z pow ażnie uszko
dzonym i n arządam i ruchu . W poradniach  
przeciw gruźliczych za re jestrow anych  jest 
p rzeciętn ie  około 500.000 chorych na  gruź
licę, a rokrocznie  zapada około 120.00n 
osób. Liczbę n iew idom ych w Polsce oce
n ia  się na 13.000 głuchoniem ych na  35.000. 
a ep ilep tyków , um ysłow o upośledzonych 

psychicznie chorych i chorych na p rze 
w lek ły  gościec staw ow y ocenia się na
150.000 każdej ka tegorii, czyli 600.000.

Do tego należy doliczyć ludzi o o g ran i
czonych m ożliw ościach pracy z pow odu 
schorzen ia  u k ład u  krążen ia , narządów  ru 
chu. na  sku tek  am p u tac ji kończyn.

K ró tko  m ów iąc, nie będzie p rzesady , je 
śli p rzy jm iem y g lobalną cyfrę inw alidów  w 
Polsce na 1.000.000 osób. podkreśla jąc , że 
jes t to inw alidztw o W ysokoprocentow e.

M in isterstw o  Z drow ia prow adzi tzw. re 
hab ilitac ję  leczniczą, na razie w k ilku  ty l
ko sanato riach , szp ita lach  i k lin ikach . Po
przez zab gi ch iru rg iczne  i inne. przez 
stosow anie g im nastyk i leczniczej, k tó ra  z 
czasem pozwrala na opanow anie pew nych 
elem entów  pracj- zaw odow ej — doprow a

W I Ę C E J  S E R C A
D L A  L U D Z I

dza się do ja k  najlepszego  s tanu  fizyczną 
form ę inw alidy. N iezależnie od tego p ro w a
dzi się tzw . psycho terap ię , k tó ra  m a na ce
lu  w ytw orzenie  pozytyw nego s tosunku  do 
siebie, do otoczenia i do pracy . N ajw ięk 
sze bow iem  znaczenie m a d la  inw alidy  od
zyskanie dobrego sam opoczucia, poczucia 
p ełnej w artości i jego pozytyw ne n a s ta 
w ienie  do życia i w ym agań  p racy  zaw o
dow ej.

N ależy przyznać, że ty lko  w y ją tkow o n i
ski p rocen t inw alidów  rezygnu je  z w szel
kich am bicji i k o n ten tu je  się oparciem  o 
sw oich najb liższych, s ta jąc  się c iężarem  
d la  społeczeństw a.

M inisterstw o O św iaty  p row adzi szkoły 
specjalne dla dzieci-inw alidów . Należy pod
k reślić . że pilność w śród  tych n aw et śle
pych i g łuchych dzieci je s t zaw sze w iększa 
niż u dzieci całkow icie zdrow ych.

M in. Z drow ia i O pieki Społecznej k ie ru 
je  w y tw órn iam i protez, nadzoru je  dzia ła l
ność Inspektorów  inw alidzk ich  w p rezy
d iach  rad  narodow ych, p row adzi szkolenie 
zawodow'e inw alidów  i w sp ó łp racu je  ze 
Z w iązkiem  Spółdzielni Inw alidów  i spo
łecznym i o rgan izacjam i inw alidzkim i. Do 
podstaw ow ych zadań M in isterstw a należy 
p rzygotow anie inw alidów  do pracy, z a tru d 
n ian ie  ich, in icjow anie opiek; nad  inw ali
dam i w zak ładach  p racy  oraz opieką so- 
c jalno-bytow a.

Z w iązek Spółdzielni Inw alidów  i spół
dzielczość p racy  zrzesza około 350 spół
dzielni. w  k tó rych  p racu je  około 96.000 in 
w alidów . Z adan iem  tych  spółdzielni jes t 
z a trudn ien ie  najciężej poszkodow anych in 
w alidów  i stw arzan ie  im odpow iednich w a
ru n k ó w  pracy.

96.000 najc iężej poszkodow anych... Tu 
docieram y do sedna sp raw y . Jeżeli u s ta li
liśm y na w stępie, że inw alidów  jest w

Polsce ponad  m ilion, a tych, k tó rzy  znaleźli 
z a tru d n ien ie  w spółdzieln iach  96.000 — to 
m usim y sobie pow iedzieć o tw arc ie , że 
w szystko  — czego się o sta teczn ie  dokonało, 
je s t to. w gruncie  rzeczy, 10° „ tego. co 
jeszcze do zrobienia  pozostaje.

Jeże li jed n ak  uśw iadom im y sobie, że 
is tn ie je  tysiące rodzajów  p racy  n ie  w ym a
gającej stup rocen tow ego  zdrow ia — in w a
lida  może być za tru d n io n y  w  tak i sposób, 
że na rów ni z człow iekiem  zdrow 'ym b ę
dzie w ykonyw ał sw oją p racę  i to dopiero  
da m u pełną  sa ty sfak c ję  psychiczną, za
p ew n ia jąc  m u stopę życiow ą tak ą  sam ą, 
albo n aw et lepszą. W szystkie bow iem  b a
dan ia  i ekspertyzy  w skazują, że inw alida 
je s t w  p racy  sum ienniejszy . O kazuje na 
ogół w ięcej dobrej w oli niż p racow nik  ca ł
kow icie zdrow y.

S p raw a ak tyw izacji inw alidów  może r u 
szyć z m iejsca, a le po trzeba  tu  jednego 
bardzo w ażnego czynnika: serca. Ludzi, k tó 
rzy decydu ją  o za tru d n ien iu  m usi cecho
w ać życzliw y stosunek  do drugiego czło
w ieka, a w szczególności pokrzyw dzonego 
przez życie.

Jeżeli zdobyliśm y się na to. że bez za
w iści pa trzym y  na inw alidę, k tó ry  poza 
ko le jką  za ła tw ia  sw oje spraw y w  sklepie, 
czy p rzedn im  w ejściem  w chodzi do tra m 
w aju  — m usim y zdobyć się na nieco w ię 
cej. M usim y zdobyć się na tę  sam ą p rzy 
chylność tam , gdzie inw alida podejm u je  
pracę, k tó rą  być może nam  by pow ierzono.

Bo to  jes t inw alida... Człowiek, z k tó rym  
n ik t z nas nie zam ieni się... Człow iek — 
k tó ry  nie chce być ciężarem , nie żąda 
w spółczucia, ale nie może być spychany 
przez ludzi zdrow ych na pozycję w ykole
jeńca. P am ięta jm y , że każdy  z nas może 
się znaleźć w  tych szeregach.

ARTUR HORSKI



Rower oporowy um ożliw iający pobudzenie m ięśni kończyn
dolnych

Je d n a  z a le i te renu  
ry jnego  (we mi
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Je d e n  z paw ilonów , w  k tó rym  p rzeb y w ają  dzieci n a  leczeniu

K ażde dziecko przy 
S an a to riu m  podlega 
tow nem u b ad an iu  w 
stosow ania odpow iedr 

tody rehab ilitac

C IE R P IE N IE  je s t n ieod łącznym  elem en tem  życia ludzkiego. 
U sunąć go nie można, m ożna jedyn ie  zm niejszyć i p rzy 
nieść w nim  ulgę.

Schorzenie, ka lec tw o  je s t n a jb a rd z ie j codziennym  p rze
jaw em  ludzkiego c ierp ien ia

Czasem  dziecko już się rodzi z jak im ś defek tem  o rga
nizm u, czasem  na  progu życia n iew łaśc iw e w a ru n k i p o w odu ją  scho
rzen ie  i h am u ją  n o rm alny  rozw ój dziecka.

Tem po naszego życia i rozw ój techn ik i w pływ a na ilość w ypadków , 
k tó re  sp ro w ad za ją  n ieraz  trw a łe  kalectw o.

T ym  w łaśn ie  dzieciom , u k tó rych  schorzen ia  czy ciężkie w ypadk i 
spow odow ały  trw a le  zm iany  o rgan iczne u tru d n ia ją c e  ich rozw ój i ży
cie — m edycyna w spółczesna przychodzi z pom ocą. Zawód lekarza  
je s t także  sw oistym  pow ołaniem  w służbie  człow ieka. Tam , gdzie nie 
m a pow ołan ia , gdzie nie m a w ew n ę trzn e j p asji — je s t ty lko rzem iosło. 
T ru d n o  je s t ty lko  leczyć ciało, nie lecząc okaleczeń psych ik i i od
w rotn ie .

N iestety , odpow iedzia lny  zaw ód lek arza  czy p ie lęgn ia i ki, k tó ry  w y
m aga w iele pośw ięcen ia  i sam ozaparc ia , nie je s t dostateczn ie  doce
n iany . I to nie ty lko  przez pacjen tów . T rzeba m ieć w ięc tu p e t, cza
sem  trochę  w rodzonej sza rla tan e rii, aby zw rócić na  siebie uw agę 
i w ytw orzyć za in teresow an ie . Ci o fia rn i p racow nicy , k tórzy  w tru d 
nych w aru n k ach  zdobytą  w iedzą niosą pom oc w cierp ien iu , g iną 
w tłum ie  i zapom nien iu .

W n iedzielne po łudn ie  odw iedziłem  S an a to riu m  R ehab ilitacy jn e  
C h iru rg ii D ziecięcej w  K onstancin ie  k W arszaw y.

W śród la su  tonącego w e m gle droga p row adzi do S anato rium . 
P rzy jm u je  m nie życzliw ie d y rek to r S an a to riu m  d r G ąssow ski. U ła tw ia  
mi spo tkan ie  ż personelem , k tó ry  w tru d n y ch  w aru n k ach  p racu je , 
aby  te m ałe is to ty  przygotow ać do p racy  i p rzyw rócić  do norm alnego  
życia, do radości i do uśm iechu.

M ali pacjenci kocha ją  sw oich w ychow aw ców  i lekarzy . Często bo
lesne zabiegi znoszą ze spokojem .

-+

S an a to riu m  jes t jed n y m  z nielicznych tego typu  w Polsce. P ow stało  
i rozpoczęło leczenie w 1956 roku . O prócz w ielu  m etod sku tecznej 
re h a b ilita c ji dużą rolę od g ry w ają  czynniki tak ie  jak : dobre  w arunk i
k lim atyczne i dobrze w yszkolony -personel lek arsk i. S an a to riu m  po
siada 100 łóżek, m ieszczących się w pięciu w illach . Do reh ab ilita c ji 
p rzyw ożone są dzieci g łów nie z K lin ik i C h iru rg ii D ziecięcej prof.
J. K ossakow skiego po chorobach  p łucnych , u k ład u  k rążen ia , o p e ra 
cjach  o rtopedycznych  i ciężkich w ypadkach  u licznych.

Z ak ład  je s t ty p u  leczniczo-w ychow aw czego. G łów ne zadan ia  p o sta 
w ione personelow i to: w zm ocnienie kondycy jne  przez leczenie k lim a 
tyczne, odżyw ianie , leczenie o rtopedyczne (zależnie od stanu).

S an a to riu m  posiada przedszkole, szkołę, w ykładow ców  i psychologa 
dziecięcego. W aru n k i p racy  dość tru d n e  w  zw iązku  z b rak iem  zap le
cza gospodarczego.

M gr psychologii — M ieczysław a M azurow a prow adzi ćw i
czenia za pom ocą TESTÓ W



L ekcje odbyw ają się w  salach szpitalnych

Poręcze — przystoso
w ane do nauki cho

dzenia

i

Jedna z metod rehabi
litacji kończyn górnych

D użą rolę odgrywa w ychow anie fizyczne prowadzone przez mgr Teresę Kirklo



K R Ó TK I stosunkow o okres, bo trzy 
le tn i zaledw ie, działalności m es jań 
skiej C h rystu sa  na  ziem i n ie  pozw o

lił M u szerzej zająć się p racą  m isy jną  
w śród  innych  narodów . Pośw ięcił się w y
łą c z n ie  n iem al sw em u narodow i iz rae l
skiem u. W ty m  narodzie, przygotow anym  
przez p ro roków  na  w ielką chw ilę z jaw ien ia  
się M esjasza, „założył Kościół sw ój, które
go bramy piekielne nie zw yciężą-'.

Kościół rozpoczyna sw ą działalność w i
dzialną od chw ili zesłania Ducha św. na 
apostołów w  dniu Zielonych Św iątek i 
spełnia ją aż po dzień dzisiejszy. G łów 
nym  jego zadaniem jest prowadzenie w ier
nych do Boga, ich uśw ięcenie i zbawienie. 
W iernymi są ci w szyscy ludzie, którzy u- 
w ierzyli w  bóstwo Jezusa Chrystusa i przez 
Chrzest św ięty zostali przyjęci w  poczet 
członków Kościoła.

Kościół otrzymał od swego' Założyciela  
nie tylko określone zadanie, jak nauczanie 
w iernych prawdy Bożej, składanie ofiary 
czystej i niepokalanej, lecz otrzymał także 
dc jego realizacji środki, jakim i są sakra
m enty św ięte, jak również zapew nienie o 
stałej asystencji Ducha św.

T ak  w yposażony K ościół je s t d rug im  od
w iecznie dzia ła jącym  C hrystusem , g iy ż  
działa w  Jego im ieniu , z Jego  nak azu  i J e 
go mocą. Obecność sw oją w  K ościele ,,po 
w szystk ie dn i“ uzależn ił Jezus od zacho
w an ia  czystości Jego  nauk i, gdy polecał 
zachow yw ać „w szystko, cokolw iek p rzyka- 
za ł“ .

W śród środków  koniecznych  do spe łn ie 
n ia  pow ierzonego zadan ia  na  p ierw szym  
m iejscu  je s t głoszenie słow a Bożego i sza
fow anie sak ram en tó w  św iętych.

W ykonyw anie w  stosunku do wiernych  
potrójnego urzędu: nauczycielskiego (Mat.
28, 18), kapłańskiego (Łuk. 22, 19; Jan 20, 
21) i pasterskiego (Mat. 18, 18), stanowi 
w idoczny sprawdzian żyw ej i aktyw nej 
działalności Kościoła.

C hrystu s zak łada j ac sw ój K ościół nie 
o p a rł jego o rgan izacji na  ideologii, na  ta 
jem nych  n au k ach  dostępnych  ty lko  d la  

nielicznych w ta jem niczonych , ale na  p ro 
stych  zasadach  nau k i ew angelicznej, k tó 
re j streszczen iem  je s t S k ład  A postolski, 
czyli odm aw ian ie  w  codziennym  pacierzu  
..W ierzę w B oga“. W edług tego k ró tk iego  
a w ażnego w yznan ia  w iary , K ościołem  
C hrystusow ym  je s t tak i Kościół, k tó ry  jes t 
jeden , św ięty, ka to lick i i apostolski. Są to 
is to tne  i 'zasadnicze znam iona K ościoła. 
B rak  k tó regokolw iek  z w ym ienionych  p rzy 
m iotów  nasuw a w ątp liw ość co do p raw d zi
wości Kościoła i obecności w  nim  C h ry 
stusa.

Jezus Chrystus sam określił charakter 
swego Kościoła, gdy nakazał swoim  apo
stołom iść na cały św iat i opowiadać Ewan
gelię wszystkim  ludziom. Kościół zatem  
założony przez Chrystusa ma być organi
zacją o charakterze powszechnym  dla 
w szystkich ras i narodów. W szystkim lu
dziom dobrej w oli ma udostępnić korzy
stanie ze środków laski, jakie Kościołowi 
zostawił jego Założyciel i um ożliw ić u- 
czestniczenie w życiu nadprzyrodzonym  
Kościoła.

G dy tw ierdzim y, że K ościół Chrystusowy 
jest jeden, nie m am y na  m yśli an i jednoś
ci zarządu  czy adm in is trac ji kościelnej, ani 
jedności języka liturgicznego. O jedności 
Kościoła stanowi jedność prawd wiary, 
jedność praktyk religijnych (ofiara  Mszy 
św., sak ram en ty  św.), jedność obowiązują
cych norm moralnych, jedność treści nauki 
Chrystusowej opartej na w ierze w bóstwo

Chrystusa. W czasach pierwotnego chrze
ścijaństw a zew nętrznym  wyrazem jedności 
Kościoła były sobory powszechne.

Św iętym  jest Kościół — bo św iętym  jest 
Jego Założyciel, św iętą głosi naukę i św ię
te są środki, którym i się posługuje w u- 
św ięcaniu i zbawianiu sw ych wiernych.
W śród n iek tó ry ch  ludzi p an u je  m ylne prze
k onan ie  jakoby  św iętość K ościoła m iała 
polegać n a  ak tu a ln e j św iętości jego człon
ków  lub  na św iętości h ie ra rch ii kościelnej. 
Sprzeczność, ja k ą  często w idzim y m iędzy 
zasadam i K ościoła, a życiem  ludzi s to ją 
cych blisko o łtarza, gorszy ich n ieraz i od
d ala  od Boga. Z apom inają  oni lub może 
n ie  w iedzą, że nie d la tego  jes t Kościół 
św ięty, że jego duchow ni i św ieccy człon
kow ie są  święci, ale d latego, że wszyscy 
m ogą zostać św iętym i przy  pom ocy K oś
cioła.

K atolicki jest Kościół, czyli powszechny, 
bo jest przeznaczony dla w szystkich naro
dów — bo w szystkich ludzi Jezus śm iercią 
sw oją odkupił, bo jest duchową przystanią  
dla w szystkich na św iecie m ających w olę  
zbawić sw e dusze, bo podaje pełną naukę 
Chrystusową zgodnie z Tradycją A postol
ską nie odrzucając niczego oraz zachow u
je uchw ały soborów powszechnych.

K ościół C hrystusow y m usi być rów nież 
K ościołem  aposto lskim , to znaczy m usi 
głosić tę  sam ą naukę, k tó rą  głosili aposto
łowie, i m usi być k ie row any  przez b isk u 
pów, k tó rzy  są sukcesy jn ie , czyli w  n ie 
p rze rw an y m  porządku , następcam i aposto
łów.

Jezus sam  w ybra ł sw ych  aposto łów  i dał 
im  swój m anda t, gdy p rzed  W niebow stą
p ien iem  pow iedział: „Idąc na cały  świat, 
nauczajcie w szystkie narody, chrzcząc je 
w Im ię Ojca i Syna i Ducha św . nauczaj- 
jąc je zachow yw ać w szystko, cokolwiek  
wam przykazałem, a oto ja jestem  z w a
mi po w szystkie dni aż do skończenia 
świata".

W I A D O M O Ś C I  Z  K O Ś C I O Ł A  P O W S Z E C H N E G O

STOSU NK I MIĘDZY 
PROTESTA N TA M I I 

K ATO LIK A M I

W A m eryce Ł acińsk iej s tosun
ki m iędzy p ro te stan tam i i ka to 
likam i pow oli się popraw iają . 
O kolicznością sp rzy ja jącą  tej 
„zm ianie k lim a tu '1 by ła  zapo
w iedź papieża Ja n a  X X III zw o
łan ia  Soboru W atykańsk iego  i 
naw iązan ia  ko n tak tu  z „braćm i 
od łączonym i11. Na zm ianę sy tu 
ac ji w p łyną ł rów nież rozw ój 
w ypadków  zw iązanych częścio
wo z nazw isk iem  F idel C astro. 
Z jednej stro n y  należy  w ziąć 
pod uw agę obe jm u jącą  cały 
k o n ty n en t rew olucję  społeczną, 
z k tó rą  sam  C astro  się u tożsa
m ia, z d rug iej strony  kon tak ty  
z k ra jam i socjalizm u, k tó re  n a 
w iązał F idel C astro. W obec roz
w ija jących  się na K ubie sto sun 
ków , k tó re  m iały  „znaczny 
w pływ “ na  Kościoły A m eryki 
Ł acińsk iej, k ierow nicy  tych  K o
ściołów  dążą do u tw orzen ia  z jed 
noczonego fro n tu  ch rześc ijań 
skiego, zw łaszcza coraz lepiej 
rozum ieją  _ zadania , w obec k tó 
rych staw ia  ich p rzew ró t spo
łeczny. „Z m iana k lim a tu "  daje  
się szczególnie odczuw ać w  K o
lum bii, gdzie K ościoły p ro te 
stanck ie  zyskały  d la  sw ej p racy 
w ięcej w olności. Z aw dzięczają  
to  n iew ątp liw ie  zm ian ie  kie- 
lo w n ic tw a  politycznego w  k ra 
ju. O rad y k a ln e j zm ian ie  w

stosunkach  m iędzy K ościołam  
św iadczy m. in. zdjęcie, um iesz
czone w  czołow ym  dzienniku 
Bogoty na  p ierw szej stron ie  
pokazu je  ono kap łana  i pasto ra , 
k tórzy  siedzą razem  i dyskutu je  
wobec 5 000 słuchaczy na  te 
m a t różnic w  w ierze.

K OŚCIÓŁ SZ K O C JI WOBEC 
W IZYTY K RÓ LOW EJ

R ząd b ry ty jsk i zalecił k ró lo 
w ej E lżbiecie II, z okazji sw ej 
u rzędow ej w izyty w e W łoszech, 
dnia 5 m aja , odw iedzić papieża. 
N atom iast Z grom adzenie G ene
ra ln e  W olnego K ościoła w  Sko- 
c ji złożyło ostry  p ro test, n ie 
u zna jąc  oficjalnego um otyw ow a
n ia  te j w izyty  jako  ak tu  k u r tu 
azyjnego.

Różnie m odlą  się ludzie na całym  świecie, ale w szyscy  do jed 

nego Boga, k tóry  je s t  O jcem  całej ludzkości.



Poznań, bal sy lw estrow y, k rysz ta ły , w ina, pu łkow ni
cy, panie, p rzeb ran i księża i c iem ne su te ren y , gdzie 
słońce nie zagląda i gdzie Chleba w ciąż b rak .

W fab ry ce  należącej do k le ru  poznańsk iego , w yzyski
w ani robo tn icy  p rzygo tow ują  s tra jk .

Szym on Bogusław ski p rzed  św ięceniam i, k tó re  się 
zb liżają odbył d ługą rozm ow ę z daw nym  sw oim  pro
fesorem  S tarczyńsk im . zm arn o w ałem  pięć la t -  mówił
-  i n ie wiem co m am  te raz  uczynić. Postanow ił nie 
przy jm ow ać św ięceń kap łańsk ich .

Rozdział dziewiętnasty

D iakon Szym on B ogusław ski nie mógł m yśleć o złożo
nym  ślub ie  czystości. Jeszcze nie rozw iał się dym  po zga
szonych św iecach z głów nego o łta rza  w  katedrze, przed 
k tó rym  przy jm ow ał św ięcenia subd iakona tu  i d iakonatu , 
a już um ysł i serce opanow ało  m nóstw o now ych m yśli. 
spraw7, zagadnień . T eraz one sta ły  się w ażne, w ielk ie, a  im 
bardziej w ypływ ały  w  św iadom ości B ogusław skiego, tym  
głębiej g rzebały  is to tn e  zagadn ien ia  celibatu. Pchały  też, 
ju ż  bez św iadom ej re flek sji, do p rezb ite rium , jak b y  chcia
ły udow odnić, że nieszczęście jedno  m usi zrodzić drugie, 
w iększe, boleśniejsze, bo w ola ludzka n ie  m a m ożności w ol
nego działan ia .

M inęły w akac je  le tn ie . Szybko up łynęły  m iesiące o sta t
niego roku  stud iów  teologicznych, roku  praktycznego . P rzy 
bliżył się czerw iec, a z n im  o sta tn ie -ty g o d n ie  p rzed  przy
jęciem  sak ram en tu  kap łaństw a. O sta tn ie  te  dn i n ie były 
też n iczym  innym  ja k  zam knięciem , sum ą, a może i uko
ronow an iem  najróżn ie jszych  drobiazgów , p rzesłan ia jących  
w agę p rezb ite ra tu  i un iem ożliw ia jących  m łodzieńcow i św ia
dom e zastanow ien ie  się nad  jego konsekw encjam i.

— Jes tem  ogrom nie zdenerw ow any!
— W idać to  po tobie, jes teś czerw ony jak... m alina. A co 

je s t przyczyną tw ego zdenerw ow ania?
— O brazki! W yobraź sobie, że już od tygodnia  zwodzi 

m nie d ru k a rn ia , a dzisia j p rzed  chw ilą  te lefonem  donieśli 
mi, że n a d ru k i będą gotow e dopiero  10 czerw ca. A nuż nie 
zrobią do p iętnastego , .to jak aż  to  będzie p rym ic ja  bez 
obrazków ! Co sobie ludzie pom yślą!

W iatr, k tó ry  się zerw ał, zw iastu jąc  pew nie  burzę, za
trzasnął' z huk iem  o tw arte  okna na  kory tarz . W pobliżu 
sto jący dw aj diakoni, D om kow ski i B racew , p rzerw ali rozm o
w ę i poszli każdy  w  sw oim  k ierunku . K roki D om kow skiego 
były nerw ow e, pow ierzchow ne, dz iw nie  też ko jarzy ły  się 
w ton ie  z dźw ięk iem  jego słów  co dopiero  w ypow iedzianych
i z pew nością jeszcze krążących na  falach  pow ietrza  w y
pełn ia jącego  ko ry ta rz  S em inarium  D uchownego.

— W iesz — m ów ił B racew  do napo tkanego  na schodach 
kolegi W odolejskiego — D om kow skiem u jeszcze n ie  w y d ru 
kow ali obrazków  prym icyjnych!

— G łupstw o obrazki! Ja  obrazk i ju ż  m am , ale za to m am  
inny, w iększy kłopot. Mój proboszcz nie chce się zgodzić 
na u roczystą  p rocesję  z m ieszkania m oich rodziców  do ko
ścioła. Chce, abym  po p ro s tu  przyszedł do kościoła i tu  
w zak rys tii u b ra ł się i ja k  każdy ksiądz poszedł po tem  ze 
sw oją p ierw szą  m szą do o łtarza.

— No i co ty  na to?
— Nie zgodzę się! Co ludzie pow iedzą! Moi rodzice też 

sobie życzą, abym  został do kościoła w prow adzony uroczy
stą  p rocesją  z domu.

Z sali rek reacy jn e j do la tyw ały  słow a p refac ji, śp iew anej 
przez k ilku  d iakonów  przy akom pan iam encie  harm onium . 
W drzw iach  poczekalni s ta ł k raw iec  a nieco za n im  szewc, 
czekali jeszcze na dalsze zam ów ienia. Robiło się szybko 
ciem no, m im o iż dochodziła dopiero  godzina szesnasta. 
O dezw ał się dzw onek na podw ieczorek.

— M ogliby ju ż  w reszcie dać lepsze jedzenie!
— Poczekaj, już n iedługo dogodzisz sobie u  jak iegoś skne- 

ry  proboszcza.
— U w ażaj, nie k rzycz tak , bo usłyszy w iced y rek to r i 

znow u będzie aw an tu ra .
— N iech usłyszy, gw iżdżę, co m i te raz  zrobią!
Niebo przeb ieg ła  d ługa  b łyskaw ica. Z agrzm iało  przeciągle. 

W re fek ta rzu  przycichło. B urza rodziła  grozę w  duszach 
u św iątob liw ionych  diakonów . Jed li chleb pow szedni ze

sm alcem , a czuli ju ż  ch rup iące  bułeczki ze św ieżym  m a 
słem  i sm aczną szyneczką. — Ju ż  niedługo, ju ż  niedługo!

Na tydzień  przed św ięcen iam i k ap łańsk im i rozpoczęły 
się tygodniow e reko lekcje . O jciec duchow ny pow tórzy ł je d 
ną z op racow anych  i w iele  ju ż  razy  w ygłaszanych  serii 
n au k  reko lekcy jnych . N ie m ów ił z zapałem . N ie p rzekony
w ał. W ypełn ia ł konieczność. D iakoni dw a dni w zględnie 
m ilczeli i może n aw e t n iek tó rzy  z n ich rozw ażali słyszane 
nauki. A le jakżeż tu  m ilczeć i m yśleć o duszy, skoro ty le  
jeszcze innych, w ażnych  sp raw  czeka. B ile ty  dla rodziny 
na  w ejście  do kated ry . Spakow an ie  rzeczy. Z am ów ienie 
dorożki, bo z S em inarium  trzeba  jak  najszybciej w yjechać; 
św ia t czeka. W spólna fo tografia. P rzygo tow an ie  sobie p rze
m ów ien ia  w  czasie ob iadu  prym icyjnego. K łopot o jak  naj- 
n a jin tra tn ie jsz ą  posadę. B ogusław ski m iał nad to  inny kłopot.

B yła środa. S łońce daw no ju ż  się schow ało a księżyc 
z lek k a  się rozśw ietla ł na  dalek im  niebie. Po burzy w onnie 
pachnia ło . N iebo z gw iazdam i jak b y  się oddaliło  od ziemi. 
Bvło w ysokie, dalekie. S padająca  gw iazda w ydała  się Szy
m onow i jak b y  kom etą. Ten dziw ny ruch  sp adającej gw iazdy 
w yrw ał go z zam yślenia, a le p rzypom niał m u też, że ze 
sp ad a jącą  gw iazdą nauczono go w  dom u łączyć rów nież lo
sy człow ieka w idzącego to zjaw isko. Tak, ale w łaściw ie 
w te j chw ili on nie m yślał, jego jak b y  nie było; patrzy ł 
w dal, zatopił się w  p rzestrzen i, n iechcąco oderw ał się od 
św iadom ości. Oczy przym rużył. Na czole w ystąp iły  fałdy. 
U sta m iał mocno zw arte , tw arz  bladą, zasępioną. Czy sobie 
czego życzył w  k ró tk im  czasie spadan ia  gw iazdy? Nie, ży
czenia sw oje, gorące, w ielk ie  w ypow iedział już chw ilę  przed 
dokonaniem  się tego przedziw nego zjaw iska.

P rzez cały  rok goniony p rak tycznym i zajęciam i n ie m iał 
czasu w ejść w siebie. Szedł bez oporu  naprzód . D zisiaj 
przed chw ilą  zdał sobie spraw ę, że jeśli su bd iakona t zabrał 
m u sw obodę dysponow ania sw oją siłą  rozrodczą, to prezbi- 
te ra t nad to  sk ręp u je  jego w olę i p rzy k u je  go do b iskupa, 
i do o łtarza, i do konfesjonału . On tak  bardzo m iłu jący  
wolność, m a się stać znow u dobrow oln ie  n iew olnikiem , m a 
ślubow ać posłuszeństw o sw ojem u przełożonem u i szacunek. 
Na całe życie sw oje m a się stać  dobrow oln ie  człow iekiem  
nie w olnym , zależnym , sam otnym !

— Ach! — w yrw ało  się g łębokie w estchn ien ie  z ust Szy
m ona — żeby m ożna jeszcze tę przyszłość przekreślić , albo 
p rzyna jm n ie j zatrzym ać na k ró tk i czas i oddalić dzień 
św ięceń. Żeby można... i k iedy m yślą  w darł się w  lab iry n t 
sw ojego życia, zgubił się w nim . na  k tórym ś zakręcie 
z przeolbrzym iego w ysiłku  s trac ił m yśl i k iedy ta k  w łaśc i
w ie bezm yślnie siedział i p a trzy ł w  rozpogodzone niebo — 
spadła  gw iazda...

B ogusław ski w stał, podszedł do stolika, w łączył św iatło . 
Czegoś szukał. W reszcie usiadł przy sto liku , chw ilę pisał, 
po czym w olno i cicho zszedł na p a rte r , otw orzył bram ę 
i do sk rzynk i pocztow ej w rzucił list.

C zw artek  n iew iele  różn ił się od dni poprzednich . D ia
koni byli jedyn ie  jeszcze sw obodniejsi. Ju ż  zdaw ali się cho
dzić w olni po u licach św iata , od którego odcięto ich pięć 
la t tem u. Tak, pięć la t tem u. W iększość z nich to chłpopcy, 
k tórzy  liczyli w tedy  po osiem naście la t. N ie w iedzieli czym 
jes t życie, św iat, wolność! Czym jest kobieta! Ich życie by
ło ja k  ledw o rozchylony k ielich  kw iatu , jako  ślim ak, który  
po raz  p ierw szy z m uszli w ysuw a sw e „różki" i poczyna 
na  sw ój sposób św iadom ie czuć o taczający  go św iat. Oni 
ledw o przez m a tu rę  w g lądnęli w  życie i w  św iat, a już 
zam knęły  się za nim i m ury  sem in ary jn e  już op lo tła  ich ta 
jem nicza a tm osfera  jakiegoś innego, nieziem skiego życia. 
Życie ziem skie, św iat, kob ieta  — w  tym  św iecie sem ina
ry jnym  i d la  tego św ia ta  nie is tn ia ły ; te  w artości i sp ra 
wy znalaz ły  się na indeksie. M yśli nałożono kaganiec, m og
ła być w olna  w ram ach  dogm atów . Zm ysły s tęp ia ły  groźbą 
teologicznie pojętego p iek ła , m ogły być w olne w  ram ach  
znow u teologicznie po ję te j cnoty. N aw et w akacy jne  tygod
nie żyć m usieli w izolacji od św ia ta  i jego sp raw , bo o ich 
w akacy jnym  życiu m usieli rek to ra  sem inarium  szczegóło
wo inform ow ać proboszczow ie para fii, na k tórych  teren ie  
a lum ni p rzebyw ali. In fo rm acje  były szczegółowe w edług 
bardzo drobiazgow o opracow anych  form ularzy . „Ale już 
n iem al za godziny będziem y w oln i'' — czytało się z oczu 
nie jednem u alum now i — diakonow i.

W p ią tek  po spow iedzi d iakoni p raw ie  wszyscy m yśleli 
już ty lko  o zb liżającym  się te rm in ie  w yjazdu . Spow iedź 
m inęła  prędko . Nie była jak im ś w ie lk im  w ydarzen iem . Nie 
było czasu na  głębsze zastan aw ian ie  się nad  sobą, te raz  
k iedy m im o w szystko w raca się znow u do św ia ta  w p ra w 
dzie jak o  kap łan , a le  już bez m urów  sem inary jnych , bez 
w ładzy n ad  sw oja głow ą. Ś w ięcenia kap łańsk ie , k tó ie  n a 
z a ju trz  m ieli przyjąć, ogół jakoś specja ln ie  nie p rze jm o 
w ały. W każdym  razie  w  m nóstw ie sp raw  bieżących życia



zepchn ię te  zostały  gdzieć na  szary  koniec. O w szem , ich 
p rzy jęc ie  sta ło  się koniecznością, a le św iadom ie, o w iele 
św iadom iej i radośn ie j m yślano  o w szystk ich  innych  s p ra 
w ach, n iż  o sak ram encie  kap łań s tw a . Jeżeli ktoś usiłow ał 
pójść  nap rzec iw  te j w iekam i uśw ięconej techn ice  w cie la 
n ia  now ych k an d y d a tó w  w szeregi k le ru , na ogół został 
z łam any . W ola tu  n ie  da je  rady , m usi biec w ytyczonym i 
to ram i.

D iakon B ogusław ski czuw ał przy sw oim  oknie. Znow u 
był w ieczór, godzina dw udziesta  d ruga . C icho o tw orzył 
d rzw i i zszedł do b ram y  p row adzącej do ogrodu. N ie długo 
czekał, a  m im o iż w ieczór był ciepły, d rża ł z z im na, n ie 
m al szczękał zębam i; bał się. N aw et począł żałow ać sw ego 
kroku . A le było za późno. W zdłuż m u ru  już sunę ła  ku  n ie 
m u jak aś  szara  postać, k tó re j k a ry k a tu ra ln ie  w y d ’uż- 
cień  ciężko k ład ł się w  pośw iacie księżycow ej na t r a w n i
kach  sem in ary jn y ch . N iezauw ażeni, szczęśliw ie w eszli do 
pokoiku Szym ona.

— No i co? /
— Nie w iem , ja k  rozpocząć?
— P rosto , bez ow ijan ia  w baw ełnę. W iesz, że ze m ną 

możesz być n ap raw d ę  szczery. N ie traćm y  czasu.
— J a  się męczę!
W staw ie  sem in ary jn eg o  ogrodu recho ta ły  żaby, a tuż 

w pobliżu Szym ona, siedzącego na  łóżku n ap rzeciw  prof. 
S tarczyńsk iego , siedzącego n a  krześle, n iew idoczn ie  u sado 
w iony gdzieś w  n a ro żn ik u  pokoju  rozpoczął sw ą nocną 
grę  — św ierszcz. W pierw  jak b y  s tro ił sw ój o rgan  z a s ra ł 
raz, po chw ili d rug i raz  a le  ju ż  m ocniej, pew nie j, p rze
c iąg łej, a  w reszcie  rozśp iew ał się, jak b y  d aw ał ko n ce rt 
licznie w operze zeb rane j publiczności.

— Mów, co cię boli.
— S trac iłem  pięć lat.
— P rze jrzen ia  n ie  nazyw aj s tra tą .
— Co ludzie  pow iedzą?
— Licz się ze sw oim  sum ien iem , na  ludzi nie zw ażaj.
— A Bóg?
— Szym ku! Czy ty sądzisz, że Bóg chce cię w idzieć n ie 

szczęśliw ym ? Bóg zrozum ie cię.
Szep tem  prow adzona rozm ow a trw a ła  z gó rą  godzinę. 

Szym on B ogusław ski n ie  znalazłszy  w śród  sw oich w ycho
w aw ców  sem in a ry jn y ch  p rzy jac ie la , po p rzy jac ie lsk u  roz
m aw ia ł ze sw oim  byłym  profesorem , H ieron im em  S tarczyń - 
skim , k tórego  zaprosił do sieb ie  listem , w ysłanym  w e śro 
dę w ieczorem . P ro feso r pozw olił m u w p ie rw  w ypow iedzieć 
się. N ie dużo py tał, bo  znał i Szym ona, i życie sem inary jne . 
I tych  pysznych  a m ałych  pro feso rów  sem inary jnych , d u m 
n ie  zastępu jących  P an a  B oga i w yroku jących  b ezap e lacy j
n ie  w  jego im ien iu!

B ogusław ski postanow ił św ięceń  kap łań sk ich  n ie  p rz y j
m ow ać ze w zględów  zasadniczych. P ro feso ra  S ta rczy ń sk ie 
go prosił o pom oc w  w yjeździe  z S em inarium . P ostanow ili, 
że w  czasie k iedy  d iakon i pó jd ą  do k a ted ry , p ro feso r przy- 
jedzie  dorożką, a  Szym on zabraw szy  sw oje  w alizy  z poko
ju  zejdzie  z n im i, w siądzie  do sam ochodu i po jedzie  do 
m ieszkan ia  profesora.

— W ięc, Szym ku, do ju tra . B ędę p u n k tu a ln ie  o godzinie 
siódm ej.

P o ran n y  dzw onek  sem in a ry jn y  jakoś inaczej dzisiaj 
dźw ięczał. B ogusław ski p rz e ta r ł oczy, a le  n ie  w yskoczył 
za raz  z łóżka, ja k  to czynił do tąd . U niósł się i trw a ł chw i
lę w  pozycji siedzącej. Oczy sk ierow ał n a  okno. Słońce 
ośw ietla ło  spakow ane  w alizy. N a k o ry ta rzu  słychać było 
k rok i k le ryków  i trzask i o tw ieran y ch  i zam ykanych  drzw i. 
W stał i u b ra ł się. U siad ł p rzy  b iu rk u  i m ozoląc się — 
czekał.

*

M am usia  da ła  w czoraj K rzysiow i czereśni. W idać nie 
by ły  jeszcze d o jrza łe  i zaszkodziły  m u. T oteż K rzyś w cześ
nie ju ż  z pow odu bólu  b rzuszka  obudził się i g łośnym  p ła 
czem  zbudził też  rodziców . M am usia  tro sk liw ie  za ję ła  sie 
synusiem : Z rob iła  m u kom pres n a  b rzuszek . D ała m iętow ej 
h e rb a tk i i K rzyś zasną ł na  nowo. R odzice je d n a k  ju ż  spać 
n ie  usiłow ali. W isław a p ie rw sza  w spom nia ła  Szym ona i n a 
w iązała  do k ró tk ich  na  ten  tem a t w ypow iedzi m ęża, po 
w iedzianych  je j ju ż  n iem al o północy. L itow ali się nad  
nim . O bm yślali jego przyszłość, jak  gdyby  by li jego rodzi
cam i. Sam i ju ż  n ie w iadom o po raz  k tó ry  u p ew n ia li się, 
ja k  dobrze zrobili, że w  czas w y stąp ili z rzym skiego s tan u  
duchow nego. K ato licyzm  rzym ski w y d aw ał się im  w p ra w 
dzie re lig ią  słuszną  i rozsądną, a le  ty lko  w  sw oich zasa
dach. Jego rozw in ięc ia  i dodatk i, p rzybudów ki i n a d b u 
dów ki u w ażali za szkodliw e d la  sam ej re lig ii i uciąż liw e 
dla ludzi. W obecnym  kato licyzm ie rzym sk im  w idzieli n a j
w yżej 7 :1 zasad, -/3 to d oda tk i p rzeróżnych  papieży, zak o n 
ników , teologów . T ak im  n iepo trzebnym  a w ielce szkod li
w ym  d odatk iem  w śród w ielu  innych  je s t celibat. N aw et 
g ru n to w n a  re fo rm a  stud iów  teologicznych, n aw e t w spół- 
uczenie się k le ryków  ze s tu d en tam i św ieck im i n a  u n iw e r
sy te tach  n ie  dużo pomoże. O w szem , m ogłoby zło u m n ie j
szyć, a le go n ie  w ykorzen i. C eliba t m usi być zniesiony, gdyż 
je s t on czym ś n ien a tu ra ln y m , czym ś w rog im  n o rm alnem u , 
zd row em u człow iekow i. C e liba t z resz tą  u stanow iony  dopie
ro p a rę  w ieków  tem u  przez papieża, m oże też i w in ien  
być przez niego odw ołany. G dyby rozpisać ta jn ą  an k ie tę

wśród duchow ieństw a, 99% zażądałoby zniesienia celibatu; 
w stąpiliby oni co prędzej w zw iązek m ałżeński niezależnie  
od sw ojego w ieku i w  szczęściu sw oim  pracow aliby rów 
nież dla bliźnich. Przestaliby też w reszcie być egoistam i.

O um ów ionej godzinie Starczyński zajechał sam ochodem  
przed Sem inarium . Poprzez m ałe okienko w patryw ał się 
w  bramę, z której ma w yjść z w alizam i Szymon B ogusław 
ski. Syrena z pobliskiej fabryki przeraźliw ym  gw izdem  
oznajm iła godzinę siódm ą i początek pracy. Z kom inów  
gazowni unosiły się kłęby czarnego dymu.

W katedrze biskup kończył św ięcenie now ych kapłanów. 
Starczyński zniecierpliw iony długim  czekaniem  poszedł do 
pokoju, w  którym  poprzedniego w ieczoru przyjm ow ał po
ufne zw ierzenie. W tej chw ili Szym on Bogusław ski, nowo 
w yśw ięcony kapłan, na pytanie biskupa:

„Czy obiecujesz mi i m oim  następcom  cześć i posłuszeń
stwo? — odpowiedział:

„Obiecuję11.
K iedy odezw ał się dzwonek, w zyw ający diakonów do ka

tedry poszedł rów nież Bogusław ski. W jednym  mom encie, 
jak na przyspieszonym  film ie, w  m yśli jego stanęło m nó
stw o przeszkód: obrazki już w ydrukow ane, zapow iedziana  
w  rodzinnej parafii procesja i prym icja, rodzice, przygoto
wana uczta prym icyjna, uszczypliw e języki ziom ków. Prze
ląk ł się. N ie starczyło mu sił, aby popłynąć przeciw prą
dowi. Poddał się. Okoliczności zew nętrzne okazały się s il
niejsze od jego w oli. Poszedł razem z innym i do katedry 
i chociaż w  g łow ie mu kołow ało, robił w szystko to, co ro
bili jego koledzy. Został kapłanem  w brew  w czorajszej de
cyzji nie przyjęcia św ięceń  kapłańskich. N ie m iał sił być 
sobą. Złam ała go opinia środowiska, od którego nie umiał 
się uwolnić.

Po południu wraz z uszczęśliw ioną matką przyjechał do 
rodzinnego miasta. Przyw itali go bardzo serdecznie. I ro
dzeństwo, i ojciec, i sąsiedzi i dalsi znajom i. Nikomu przez 
m yśl nie przeszło, jak w ygląda w nętrze ks. neoprezbitera  
Bogusław skiego. Sami byli szczęśliw i, czemużby ks. Bogu
sław ski m iał nim  również nie być?

Nazajutrz, w  niedzielę, przypadał odpust parafialny. Z tej 
racji dzisiaj w ieczorem  m iały być odpraw ione uroczyste 
nieszpory. Ks. Bogusław ski poszedł do kościoła, chociaż 
czuł się bardzo zmęczony. K ościół, w  którym został 
ochrzczony i przyjął I kom unię św., kościół ten przyjm o
w ał go teraz jako kapłana. Jakoś błogo zrobiło się na du
szy ks. Szymona. A kiedy lud rozśpiew ał się w  czasie w y
staw ienia N ajśw iętszego Sakramentu, m im o w szystko jakaś 
radość poczęła się rodzić w  jego utrudzonym sercu. 
Już ciem ności ogarnęły ziem ię, kiedy z kościoła w yruszyła  
procesja. W św iat p łynęły słow a pieśni eucharystycznej, 
w raz z dźw iękam i dzw onków  m inistranckich i w ielk ich  
dzw onów  kołyszących się na w ysokiej w ieży. Ks. Bogu
sław ski z powagą niósł św iecę i baczył, aby w iatr mu jej 
nie zgasił. Matki i ojcow ie bractw sznurem  długim  też 
nieśli św iece ze zw isającym i soplam i w oskow ym i. Ks. pro
boszcz W iśniow iecki starczym, w olnym  krokiem szedł pod 
baldahim em  i dostojnie niósł N ajśw iętszy Sakram ent 
w tow arzystw ie kilku kapłanów, poprzedzany dziew czyn
kami, sypiącym i kw iatki. Echo śp iew ów  rozlegało się po 
lekko sfalow anym  jeziorze, kładło się też na stalow ego ko
loru w odzie krętej rzeki.

K ościelny gasił św iece po uroczystości nieszpornej. Do 
ks. Bogusław skiego, klęczącego w  ław ce, podszedł jakiś 
nieznany mu kapłan i prosił o spowiedź. Z kolei inny ka
płan uczynił to samo.

Ks. neoprezbiter Bogusław ski przyjął pierw sze dw ie spo
w iedzi i to spow iedzi kapłańskie. B ył nim i w strząśnięty. 
Przerażony. Zgasiły one w  nim  budzącą się radość. Jakżeż 
żałow ał, że poszedł dzisiaj rano do katedry.

Nazajutrz odprawił ks. Bogusław ski sw oją pierw szą mszę. 
Starczyńscy na prym inację nie przyjechali.

Ks. B ogusław skiem u płynęły lata w  mozole, w  sam otno
ści, w  trudzie i złożonych kom plikacjach szukania prawdy...

(Cdn.)



W IEK w ybujałej wyobraźni kończy 
się z chw ilą, kiedy miody czło
w iek zaczyna spoglądać na św iat 

oczyma dorosłego.
I w tedy zaczyna się „nauka chodze

nia" m iędzy dobrem i ziem , nadzieją i 
rozczarowaniem.

Czasem zmęczony życiem  siada m ło
dy człow iek w ustronnym m iejscu po
dumać, jak to dobrze było pod osłoną  
m atczynego fartucha. Pluszow e m isie i 
kauczukow e lale poszły spać raz na 
zawsze, a przed młodym  człow iekiem  za
częło się życie na w łasny rachunek...

Św iat w abi i pieści wzrok blaskiem  
[świecących sal balow ych i w odew ilów , 
blichtrem , frazesam i, sloganam i i de
magogią, które kończą się, skoro tylko  
św it przetrze zaspane oczy. Każe prze
pychać się przez życie łokciami.

Gwar, huk, niekończący się kołowrót 
tych sam ych czynności na jedną modlę
powtarzanych i jakaś m onotonia, pust
ka.

I w tedy zapala się przed tobą czer
w one św iatło. Zatrzym ujesz się na dro
dze życia. Stajesz przed zam kniętym  
gm achem  i szukasz klucza, którym
m ógłbyś go otworzyć. Odm ieniasz we
w szystkich przypadkach słowa takie  
jak: — człow iek, społeczeństw o, brater
stwo. Grunt usuwa ci się spod nóg.
Nigdzie nie znajdujesz mocnego oparcia. 
Silna jest pokusa pieniądza. Lękasz się. 
Nie chcesz się narazić. Żeby tak można 
było przejść przez życie, prześliznąć się 
niepostrzeżenie. Boisz się drugiego czło
w ieka, boisz się siebie.

M ijają dni, m iesiące, lata, w szystko  
się kończy.

A co potem? Jaki zatem  jest sens ży
cia?

K iedyś znajdziesz się w  ślepej uliczce 
życia i będziesz chciał się cofnąć, ale 
tam będzie ktoś, kto ci odwrót unie
m ożliw i. Naprzód także nie pójdziesz, 
bo przed tobą w yrośnie mur nie do 
przebycia. I co w tedy? Okaże się, że 
zostałeś oszukany. A przecież tak długo  
przyglądałeś się ludziom i oni się tobie 
przyglądali. Spraw dzałeś środowisko  
i środowisko sprawdzało ciebie. Spycha
łeś dzień po dniu, zrażałeś się każdym  
najdrobniejszym  niepow odzeniem , z re
guły przyjm owałeś, zakładałeś, że spry
ciarz i kom binator zw ycięży, a człow iek  
uczciw y musi odejść w cień. A dziś to 
ma dla ciebie jakieś inne znaczenie.
Dlaczego?

W ieczorem zm ęczony siadasz na o- 
tw artej przestrzeni, a nieznana ręka za
pala m iliony gwiazd na nieboskłonie.
I marzy się... i śnią się na jaw ie opo
w ieści z tysiąca i jednej nocy. Jutro 
będzie lepiej... Jutro, za tydzień, na
• iosnę.

A może jednak to życie jest naprawdę
*'cze, nie takie, jak stara się je przed

staw ić robaczywa w yobraźnia ludzka.

Zdarza się czasem, że zam iast być 
dzieckiem , każą nam starsi w  dzieciń
stw ie m yśleć kategoriam i ludzi doro
słych. Kezultat — kiedy stajem y się do
rosłym i, jesteśm y już życiow ym i star
cami.

Otrząsamy się z prześw iadczenia o 
w yjątkow ej sw ej roli i pozwalam y się  
prow adzić za rękę, czasem prowadzi nas 
w yśw iechtana form ułka, którą m echa
nicznie powtarzamy. Rzucamy się w wir  
po to, by znów  w ieczorem  odnaleźć n i
cość 1 pustkę.

U spraw iedliw iam y siebie, m ów im y, że 
tak chciało życie.

Czy to w szystko, co ja robię ma sens? 
Ten i ów  narzeka. Tamten osiągnął juś 
szczyty i też jest niezadow olony. Więc 
po cóż to w szystko? Cóż mogę kupić na 
jarm arku życia? Dokąd idę? Co chcę 
osiągnąć?

*

I w łaśnie o to chodzi — dokąd  
idziesz?

Do kieliszka, czy „per aspera ad astra“? 
Czy warto poddać się tokow i pesym i
stycznych m yśli i pozostać rozgoryczo
nym? Czyż na prawdę nie ma dobra?

Jest dużo zła. nie trzeba tego naw et 
przypominać, ale obok chw astów , oboli 
cierni są i róże.

Po nie trzeba sięgać. Trzeba zrezyg
nować z urojonych widziadeł, w yim agi
now anych pscudo-w ielkości. Trzeba prze
stać p ieścić wyobraźnię nierealnym i 
wartościam i, a m yśl skoncentrować na 
otaczającej nas rzeczyw istości. Raz ty l
ko żyjem y. Znaleźć siebie w harmonii 
życia i św iata. Oto jest sztuka. Wtedy 
nie będzie rozgoryczenia i zaw iedzio
nych nadziei.

FOTOKRONIKA •  FOTOKRONIKA

PRZYSTĄPIĘ 
DO OŁTARZA...

S TU D IA , św ięcen ia  k ap łańsk ie
i p ie rw sza  M sza św. — to  e tap y  
p racy  i n a jp ięk n ie jszy ch  przeżyć 

m łodego kap łana .
Z radością i w zruszeniem  staw ał neo- 

prezbiter ks. K azim ierz Bonczar w  nie
dzielę. 5 marca, u stóp ołtarza w  m iłym  
..kościele w e Wrocław?u-Leśn.icy, gdiCe 
duszpasterzuje ks. Marian Strzałka.

W ierni w y p ełn ili kościół. P ry m ic ja  
m łodego k ap łan a  b y ła  dla w iernych  m i
łym  przeżyciem  i radością.

W uroczystości tej oprócz w ie rn y ch  
w ziął udzia ł ks. dziekan Józef Osmólski, 
k tó ry  w ygłosił podniosłe  Słow o Boże 
oraz  ks. Jerzy Szotm iller, k tó ry  jed n o 
cześnie z p ry m ic jan tem  o trzym yw ał 
św ięcen ia  k ap łań sk ie .

Ks. Marian Strzałka, m iejscow y dusz
p asterz , uczynił w szystko, aby uroczy 
stość ta  w y p ad ła  jak  na jlep ie j.

Ks. prym icjant dziękow ał Bogu pod
czas M szy św . za to, że pomógł mu 
dojść do ołtarza i w szystkim , którzy 
przyczynili się do uzyskania kapłań
stwa, jak też tym , którzy przygotow ali 
dzisiejszą uroczystość.

H ym nem  „Tyle la t m y Cię o P a n ie 1' 
zakończono to  n iecodzienne nabożeństw o.

P ierw sza Msza św.

Ławki zaD ełn ili w iern i

Kazanie w ygłosił ks. dziekan J. Osmólski

Ks. prym icjant K azim ierz Bonczar, ks. 
dziekan Osmólski, ks. Strzałka, ks. Szot

m iller i w ierni



MARIA SUHAK-KRZYWAŃSKA

. T Y L K O  DL A
K O B I E T

OSZCZĘDZAJ 
CZAS I ZDROWIE

Z nasz chyba s ta re  pow ie
dzenie: „Czas to  p ien iądz '1; 
„Z drow ie to najw iększy  

skarb  człow ieka11. N ab ie ra ją  one 
szczególnego znaczenia dziś, gdy 
kobiety  p racu ją  na rów ni z m ęż
czyznam i, a po pow rocie z p racy  
zab ie ra ją  się do zajęć dom o
w ych. Znasz dobrze ciągły po
śpiech. N ie obce ci jes t pew nie 
uczucie w yczerpan ia , zm ęczenie 
po w ielogodzinnej k rzą tan in ie , 
tak , że w ieczorem  często nie 
m asz ochoty n ie  ty lko  poczytać, 
a le  n aw e t spokojn ie  porozm a
w iać z m ężem  czy dom ow nika
mi,

A czy zastanawiałaś się kiedy, 
co zrobić, aby w nieść do swoich  
zajęć domowych usprawnienia, 
które zaoszczędziłyby ci czas i 
siły?

Pom yślm y o tym wspólnie. 
Zaoszczędzony czas i zm niejszo
ny w ysiłek zależy w  dużej m ie
rze od tego, w  jaki sposób w y
konujem y nasze codzienne czyn- 
pości w  gospodarstwie domo
wym . N ajw ięcej czasu każdej 
kobiecie zajm uje kuchnia. Ma
my jednak cały szereg artyku
łów  gospodarstwa domowego, 
które pozw alają szybko i spraw
nie przygotować posiłek. Przyj
rzyj się im uw ażnie i zastanów

się dobrze, które z nich przy
dałyby ci się w  twoim gospodar
stw ie domowym.

Na zdjęciach  m asz 6 p rzed 
m iotów  u ży tk u  codziennego go
spodarstw a domowego. W szyst
k ie  zn a jd u ją  się w  sprzedaży w  
sk lepach  z a rty k u łam i gospodar
stw a dom ow ego.

1. B ardzo w iele gospodyń na 
ogół tw ierdzi, że w ciągu 30 m i
n u t n ie  m ożna przygotow ać o- 
b iadu. A jed n ak  m ożna. Pomoże 
ci w  tym  szybko go tu jąca  ku
chenka elektryczna, ekonom icz
na, o w ysokiej spraw ności, dzię
ki zastosow aniu  w  niej p ły tek  
grzejnych  rurkow ych , z t ró j
stopniow ą regu lac ją .

2. A oto inna  i znana  już na 
ogół nowość. Żelazko do praso
wania z te rm o sta tem  — z re 
gu lac ją  tem p e ra tu ry  do w szyst
k ich  tk an in , w ełny, nylonu, e la 
ny itp. Żelazko to  m ożna n a s ta 
w iać na  różne nap ięc ia  i gdzie
kolw iek  się człow iek znajdzie 
może w yprasow ać sw ą g a rd e ro 
bę, n ie  p o trzebu jąc  n iczy jej po
mocy. M a ono te  jeszcze d o d a t
kow e zalety, że pozostaw ione 
przez roz ta rgn ien ie  n a  tk an in ie  
n ie  zagraża spelen iem  p rasow a
nego m a teria łu .

3. Często m ęczysz się w  dom u 
chcąc ub ić  szybko p ian ę  luD m a
jonez czy k rem . M ając tak ą  
m aszynkę w  oka m gnien iu  uw i
niesz się z tą  czynnością.

4. B ardzo p rak tyczny , a p rzy  
ty m  u n iw ersa ln y  oraz n iezbęd
ny w k ażdym  dom u m łynek do 
m ielenia: kaw y, korzen i, m aku, 
p iep rzu  itp. M łynek ta k i w  c ią
gu pó łto ra  m in u ty  m iele  30 dkg 
kaw y.

5. Po pow rocie od m an ik iu - 
rzy stk i m asz w ie le  k łopotów  z 
m yciem  b ru d n y ch  garnków . W y
baw i cię z tego zm artw ien ia  
szczotka do m ycia naczyń ze 
sztucznego tw orzyw a.

6. W iele k łopotów  m asz zaw 
sze i w iele  czasu ci za jm u je  go
tow anie kaszy. U łatw isz sobie 
p racę  i skrócisz czas, bo  w  cią
gu 15 m in u t ugo tu jesz  kaszę, 
n ie  p rzy p a la jąc  je j, w garnku 
herm etycznie zamykanym.

1 $P&aWY PniA

1

Toto-lizm czyli słów  parę o po
datku od niespełnionych marzeń.

O k arie rze  „TOTO -LOTKA " 
pisze „P o lityka11. S tw ierdźm y na 
w stęp ie  fak ty :

*  Na całym  św iecie ludzie 
w y d a ją  na  gry  liczbow e 23 m i
lia rd y  do larów  rocznie. Lotta, 
lo tk i zdystansow ały  n aw e t psy, 
konie, w alk i byków  i kogutów', 
k tó re  w  skali rocznej kosztu ją  
„zaledw ie11 10 m ilia rdów  do la
rów. Św iat kręci się dookoła za
klętych  liczb. Pow sta ły  w ielk ie  
p rzedsięb io rstw a obliczone na 
naiw ny  rom an tyzm  ludzki.

*  A w  Polsce n ie  jes teśm y  na 
szarym  końcu. Rocznie z kołem  
fo rtuny  puszczam y m ilia rd  200 
mi.'ionów zł. P ie rw sza  g ra  licz
bowa p o w sta ła  w  Polsce w paź
d z ie rn iku  1956 r. W kró tce w

każdym  n iem al w ojew ództw ie 
pow stały  lokalne gry liczbowe. 
Sw oisty  szał opanow ał um ysły. 
G ra ją  b iedni i bogaci, s tarzy  i 
m łodzi, kob iety  i m ężczyźni. N a
dzieja za dw a złote zajm ow ała 
m asy. H aza rd u ją  się uczniow ie 
szkół podstaw ow ych, studenci.

P aństw o  w ydając  zezw olenie 
na  u ruchom ien ie  gier liczbo
w ych, w ychodziło  z założenia — 
że je s t to zaspokojen ie  społecz
nego zapotrzebow ania. W m o
m encie. k iedy g ra  liczbow a n a 
b iera  cech haza rd u  — sta je  się 
społecznie szkodliw a.

Liczne procesy sądow e p rze
ciw  graczom , k tórzy  defraudo- 
w ali p ien iądze społeczne n a  grę 
■w T oto-L otka, są tego n a jle p 
szym  dow odem .

N iem ały  w pływ  na psychozę 
gry w  TOTO -LOTKA  w y w arła  
p ropaganda , na k tó rą  rzucono
b. pow ażne kw oty. G łośniki r a 
diow e, p lak a ty , afisze, ek rany  
film ow e w p a ja ły  w obyw ateli 
p rzekonan ie , że T oto-L otek jes t 
jedynym  n iezaw odnym  sposo
bem  osiągn ięcia  szczęścia. T ym 

czasem  z m atem atycznych  ob li
czeń w ynika, że p raw dopodo
b ieństw o odgadnięcia 5 liczb z 
dziew ięćdziesięciu m a się jak
1 do 43.900.000, a  sześć z cz te r
dziestu dziew ięciu w ynosi 1 d£> 
13.900.000.

50% w pływ ów  z zakładów  
idzie na  w ygrane, 50° o stanow i 
zysk przedsięb io rstw a. Z te j 
d rug ie j części 12% poch łan ia ją  
koszty w łasne, w  tym  8%  idzie 
na op łacen ie  kolektorów , na 
rek lam ę w y datku je  się rocznie 
5 m in  zł.

P ow sta je  py tan ie  na  co idzie 
te 300—400 m ilionów  czystego 
zysku? 20° 'n dochodów  z Toto- 
L o tka  p rzekazu je  się poszczegól
nym  w ojew ództw om . D yspozy
torem  o trzym anych  sum  są r a 
dy narodow e, k tó re  wńnny je 
p rzeznaczać na budow ę obiek
tów' sportow ych. W ciągu o s ta t
n ich  4 la t ze środków  T oto-L ot
ka w ybudow ano  69 boisk, 11 s ta 
dionów , 26 sal i h a l sportow ych.

T ak  w ięc T oto-L otek stanow i 
pew ną form ę dobrow olnego o- 
p o da tkow an ia  obyw ateli. To

dobrze, że społeczne pieniądze, 
k tórym i dysponu je  państw o, 
w raca ją  do społeczeństw a. Ale 
is to tne  jest, aby  rzeczyw iście 
w racały  w  form ie d la  niego n a j
korzystn iejszej.

W założeniach program ow ych  
T oto-L otka dochody z te j gry 
służyć m a ją  um asow ien iu  k u l
tu ry  fizycznej. Cel bardzo  poży
teczny w  naszych w arunkach . 
A le um asow ienie sportu  zaczy
na  się w łaśn ie  w  szkole. N ale
żałoby w ięc położyć w iększy n a 
cisk na  rozbudow ę urządzeń 
sportow ych w  szkołach i to w 
szkołach w iejsk ich , szczególnie 
pod ty m  w zględem  zan iedba
nych.

T rzeba jeszcze raz  pow iedzieć 
sobie: szczęście w  Toto-Lotku 
jes t ty lko  trafem . Je s t to  droga 
spełn ien ia  m arzeń  drogą przy 
padku , w obec którego bezsilne 
są w szystk ie  m etody i system y. 
D latego na  gry liczbow e trzeba 
spojrzeć bardziej trzeźw o. Nie 
trak tow ać  ich jako  p asji „w iel
kiej szansy11, a le jako  jedną  
fe rm ę  najm ądrzejsze j rozryw ki.



Rozmowa 
z czytelnikami

R o zm o w y  z C zy te ln ika m L  to m iły  obo w ią zek  i 
p r z y w i le j  redak to ra , szczegó ln ie  gdy przychodzą  
‘.Usty rotte i treśc iw e .

T a k i b a rd zo  c ieka w y  lis t nadesła ł n a m  PAN  
£A1r T A .L A G A  Z 'W RO C ŁAW IA , k tó ry  ja k  sam  
ośwuriicza — byt przez szereg  lat dzia łaczem  m ło
d zie żo w ym  na ioych o d żc tw ie  wśród górn ikó w  we- 
s tw a lsk ich  i szczerze  m y ś li  po p o lsku  i po ka to 
licku .

D z ię k u je m y  za m iłe słowa uznania  dla naszego  
Ks. B iskupa  O rdynariusza , K apłanów  i R edakcji.
O usiłow aniach  W a tyka n u  zm ie rza ją c ych  do lik w i
dacji parafii- narodow ych  u) St. Z jed n o czo n ych  na
p iszem y w  ,.R o d zin ie '1 w  sp ec ja ln ym  a rty ku le .

Prosi Pan o w y ja śn ien ie , co to je s t „Pax“, C hrze
śc ijańskie  S to w a rzyszen ie  Spo łeczne, (,,Za i P rze
c iw ”) oraz „ Z n a k " . S to w a rzyszen ie  ,,P a x“ oraz 
C hrześcijańsk ie  S tou jarzyszen ie  Spolecz7ie sq to 
stow arzyszen ia  spo łeczne śuńeckich  rzy m sk ic h  
ka to likó w , k tó rzy  zachow ują  św iatopogląd k a to 
licki, b udu ją  u s tró j spraw ied liw ości sp o łecznej.

Kościół rzy m sk o k a to lic k i m a chara k ter ko sm o 
p o lityczn y . D latego też , ja k  pow iedzia ł tu dn iu  19 
m arca Wł. G om ułka  na sp o tk a n iu  z w yb o rca m i w  
W arszaw ie: k ie ro w n icy  K ościoła ja ko  obyw ate le
państw a  polsk iego pozostają cia łem  w n a szym  kra 
ju , a duszą swą, zgodnie z kan o n a m i Kościoła ka to 
lickiego, p rzyn a leżą  do W a ty k a n u “...

G dy w ięc się zw aży , że in tere s P olski L u d o w ej i 
in te re sy  W a tyka n u , k tóre nie m ają  n ic w spólnego  
z w iarą ka to licką , są d iam etra ln ie  różne, jasne się 
stanie, że w y m ien io n e  sto w a rzyszen ia  n a p o tyka ją  
na pow ażne trudności ze s trony  hierarchii Kościoła  
rzym sk ieg o  w  Polsce.

M ile Pana pozdraw iam y.
W zru szy ł nas list P A N I W Ł A D Y S Ł A W Y  K A Z I

M IE R SK IE J Z NO W EJ SO LI, k tóra  chcia łaby p rzy 
jść  z pom ocą sw em u  synow i. M atkę zaw sze serce  
boli o syna, szczególnie gdy w idzi, że stała m u  się 
krzyw a . R o zu m iem y. Pani W ładysław o, n ie je 
s te śm y  sam otn i — Bóg nad na m i czuwa.

N iech sy n  siada l pisze w s zy s tk o  i szczerze  do 
Sądu D uchow nego K urii B isk u p ie j ul. W ilcza 31. 
O trzym a  radę i pom oc.

W strząsa jący w  sw ej treści list nadesła ł P A N  
G IN TER C H LU B N Y  Z C H O RZO W A, k tó r y  został 
sk rzy w d zo n y  przez rzym sko ka to lickeg o  proboszcza  
ta k  bardzo, że w  rozpaczy chciał targnąć się na 
życ ie .

P annie G in terze, w  K ościele  r z y m sk im  sq także  
szlachetni, d o brzy  kap łan i — sp o ty k a m y  takich . Pa
n u je  w K ościele r z y m sk im  jeszcze  du ch  ie u d a lizm u  
i pogardy cichej dla b iednego człow ieka . W ielu  ka 
płanom  w y d a je  się, że ludzie  w ierzą cy  są dla n ich , 
a oni m a ją  ty lk o  b łogosław ić i panow ać. R ozp ię
tość m i ę d z y  C h rystu so w ym  idea łem  a pap ieską  
rzeczyw is to śc ią  rzuca  się w  oczy na k a żd y m  kro ku .

D latego k to  sam  poznał p raw dę, p o w in ien  in n y c h  
uśw iadam iać. Ś w ia tłem  rozśw iecać m ro k i.

P A N I E L Ż B IE T A  Ł A C IA K  pisze, że k s ięża  je j  
d o ku cza ją  za c zy ta n ie  „ R o d zin y" . Pani E lżbieto, 
b y ł czas gdy lu d zi w y k lin a n o  za czy ta n ie  E w an
gelii, palono na stosie za m yś len ie  i n a u ko w e ba
dania. A le św ia tem  rządzi Bóg, k tó ry  je s t N a j
w yższą  M ądrością, a n ie ludzie , k tó r zy  p o d trzym u ją  
ciem no tę . Jezus naucza ł m iłośc i n iep rzy ja c ió ł, a 
m y  kap łanom  w  S zc zy rk u  nie u c zy n iliś m y  n ic  złe
go. Proszę w ięc  w yciągnąć w n ioski.

W szys tk ich  C zy te ln ikó w  „ R o d z in y” pozd ra w ia m y  
serdeczn ie.

CO TO JEST ATRETYZM 
I JAK GO LECZYĆ!

Część pierwsza

Często chorzy skarżą  się do lfK arzy na
,bóle a rtre ty czn e" . P ac jen t ok reś la  n a j 

różn ie j sw oje dolegliw ości: jako  ła m a 
n ie  w staw ach , to „darcie  w  nogach“, czy
„słabość" u tru d n ia ją c a  p o ruszan ie  się i 

n o rm alny  try b  życia. B ardzo często jed n ak  
to, co chorzy nazy w ają  bólam i a rtre ty cz - 
nym i, z w łaściw ym  a rtre ty zm em  m a n ie 
w iele w spólnego. N ajczęściej są  to bo
w iem  dolegliw ości pochodzenia gośćcowe
go, czyli reum atycznego.

Skąd  w ięc pow stało  to pom ieszanie po
jęć? P rzypuszczać należy, że źródło n ie 
porozum ień  m a sw ą p rzyczynę w  łac iń 
sk iej nom en k la tu rze  lekarsk ie j, z k tó re j 
już zn iekształcone p rzen ik ło  do potocznej 
m ow y. G ośćcowe zapalen ie  s taw u  nazyw a 
się w  języku  lek arsk im  „ a rth ir itis  rheum a- 
tic a “, zaś jed n a  z nazw  a rtre ty zm u  brzm i 
„a rth r i tis  u ric a “. To je s t jedno  podobień
stw o tych dw u, zresztą  zupełn ie  różnych 
schorzeń. D rugie to m iejsca w organizm ie 
ludzkim , k tó re  są a takow ane przez obie te  
choroby  — są to staw y  i m ięśnie. Poza ty 
m i dw om a podobieństw am i w szystko inne 
w  obu schorzeniach, a w ięc przyczyny, 
ich objaw y, przebieg  i leczenie jes t całkow i
cie różne.

N ajczęściej używ ana polska nazw a a r t re 
tyzm u je s t dna lub  skaza m oczowa, cza
sam i też podagra. O gólnie b iorąc z a r tre 
tyzm em  w ścisłym  tego słow a znaczeniu  
spo tykam y się w  p rak ty ce  w iele rzadziej 
niż z reum atyzm em , k tó ry  je s t zaliczony 
do schorzeń społecznych, a w ięc bardzo 
częstych.

Is to tą  a rtre ty zm u  w łaściw ego, czyli dny 
są  zaburzen ia  p rzem iany  m ate rii, ściślej 
m ów iąc p rzem ian y  purynow ej, polegające 
n a  za trzym yw an iu  w  u s tro ju  ludzkim  i 
odk ładan iu  w  tk an k ac h  soli kw asu  m oczo
wego, czyli m oczanów .

C echą na jb a rd z ie j ch a rak te ry styczną  dla 
tego schorzen ia  są naw raca jące , napadow e, 
o stre  zapalen ia  staw ów . W okresie  tym  
poziom  kw asu  m oczow ego w e k rw i ulega 
znacznem u podw yższeniu  ponad  zw ykłą 
norm ę. K w as m oczow y pochodzi z kom ó
rek  w chodzących w  sk ’ad spożyw anych po
siłków  oraz częściowo je s t p rodukow any  
przez sam e kom órk i o rgan izm u ludzkiego. 
W a rtre ty zm ie  n ad m ia r jego pow sta je  na  
sk u tek  zbyt obfitego pob ie ran ia  go z kom ó
re k  spożytych z pokarm em , nadm iernego  
w y tw arzan ia  w  kom órkach  o rganizm u i 
w reszcie  n iedostatecznego  w y d alan ia  z m o
czem. P rzyczyna pow staw an ia  tych  zabu
rzeń  w  gospodarce kw asu  m oczowego nie 
jes t jeszcze dok ładn ie  zbadana.

P rócz zabu rzeń  p rzem iany  m ate rii, w  
ty m  w ypadku  ciał pu rynow ych  zaw ie ra ją 
cych kw as moczowy; podstaw ow ą cechą 
dny  je s t sw oiste uczu len ie  u stro ju , w  w y
n ik u  k tórego  dochodzi do odk ładan ia  się 
soli kw asu  m oczow ego w  tk an ce  ch rząs t
kow ej staw ów , w  tk an k ac h  okołostaw o
w ych, a n aw e t w tkance  m ięśn iow ej i pod
skórnej. W no rm alnych  w aru n k ach , u  lu 
dzi zdrow ych, n ie  m ających  skłonności do

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 17 tydzień roku 

od 16 — 22 kw ietn ia  1961 r.

Wschód
słońca

Zachód
słońca

16 N II po W ielkanocy, Julii, Joachim a 4,38 18,35
17 P  Roberta, A niceta 4,37 18,37
18 W Bogum iły 4,35 18,39
19 S Tymona, A dolfa 4,33 18,40
20 C A gnieszki, Teodora 4,32 18,43
21 F Anzelm a, F eliksa 4,30 18,44
22 S Łukasza, Leona 4,28 18,46

zaburzeń  p rzem ian y  m aterii, an i zw iększe
n ia  ilości pokarm ów  zaw iera jących  zw iązki 
pu rynow e, an i n a w e t w zm ożenie w ydzie
lan ia  kw asu  m oczowego przez kom órki o r
ganizm u, nie pow odu je zw iększen ia  ilości 
kw asu  m oczowego w e krw i. N orm alny  po
ziom k w asu  m oczow ego w e k rw i u trzy 
m u je  się w  g ran icach  2 — 4 mg" o, w 
p rzy p ad k u  dny  poziom  w zrasta  do 10 — 15. 
a n a w ° t 50 mg°/i>. D na jes t chorobą raczej 
,.m ęską“. Na 10 chorych a rtre ty k ó w  m am y 
9 m ężczyzn, a ty lko  1 kobietę. Mężczyźni 
z ap ad a ją  na dnę w okresie  30— 40 la t ży
cia. K obiety  najczęściej cho ru ją  w okresie 
p rzek w itan ia  45—47 lat...

S tw ierdzono, że choroba często w ystępu 
je rodzinn ie , a le pow stan ie  je j w  dużej 
m ierze uzależnione jes t on w arunków  zew 
nętrznych .

Z czynników  zew nętrznych  pochodnych, 
w spółdziałających  w  w ystępow aniu  zabu
rzeń  w p rzem ian ie  m aterii, a tym  sam ym  
artre ty zm u , w ym ienić należy: n ieodpow ied
ni i n ie reg u la rn y  try b  życia, zbyt obfite 
odżyw ianie, szczególnie p okarm am i zaw ie
ra jącym i zw iązki pu rynow e, n ad m iern e  u- 
żyw anie napojów  alkoholow ych, b ra k  ru 
chu  na św ieżym  pow ietrzu , p rzem ęczenie 
fizyczne i psychiczne.

Do pokarm ów  zaw iera jących  najw ięcej 
zw iązków  purynow ych  należą: m ięso sm a
żone, w ątroba , nerk i, m óżdżek, groch, fa 
sola, szczaw, bób; z używ ek kakao, p ra w 
dziw a kaw a i m ocna h e rb a ta . Sole kw asu  
m oczowego odk łada jące  się w tkance  
ch rząstkow ej staw u  pow oli ją  niszczą, tw o
rząc tw arde , n iew ielk ie, spoiste guzki. Są 
to  ta k  zw ane guzki dnaw e.

W przeciw ieństw ie  do przeb iegu  choro
by gośćcow ej (reum atyzm u) bóle a rtre ty cz - 
ne w y stęp u ją  w  fo rm ie  ostrych  napadów . 
Dużo rzadziej spo tykaną postac ią  dny, jest 
dna  przew lek ła , gdzie chorzy cierp ią  na 
przew lek łe  bóle staw ów  i m ięśni. W tak ich  
p rzypadkach  b ad an ie  k rw i n a  zaw artość 
k w asu  moczowego, w zględnie is tn ien ie  guz
k ów  dnaw ych, da je  nam  pew ność, że m a
m y do czynienia z a rtre tyzm em .

O sam ym  przebiegu choroby, leczeniu  i 
d iecie pom ów im y jed n ak  już następnym  
razem .

Dr H. M.

Wydawnictwo Literatury Religij- t 
ne) posiada jeszcze pewnq ilość t 
„Kalendarza Katolickiego" na rok a 

) 1961., cena 15 zł.
\ Zamówienia kierować na adres:
J Wydawnictwo Literatury Religijnej, 
j  Warszawa ul, Wicza 31
5

W ydaw ca:
W yd aw n ictw o  iteratury R elig ijn ej 

R ed agu je  K oleg ium  
A dres red ak cji i ad m in istracji: W arszaw a, u l. 

W ilcza 31. T e le fo n y : 8-97-84 ; 21-74-98.
Z am ów ien ia  i  p rzed p ła ty  na  pren u m eratę  

p rzy jm o w a n e  są w  term in ie  do d n ia  15 m iesiąca  
pop rzed zającego  ok res  p ren u m eraty  przez: 
U rzęd y  P o czto w e , lis to n o szy  oraz O ddziały
i D e leg a tu ry  „R uchu" . M ożnn rów n ież  zam ó
w ić p ren u if.sra te  d o k o n u ją c  w p ła ty  na  kon to  
PKO N r 1-6-100020 -  C entrala  K olp ortażu  P rasy
i W yd aw n ictw  „R uch" W arszaw a,' u l. Srebrna  
12. N a  o d w ro c ie  b la n k ie tu  n a leży  p od ać  ty tu ł  
z a m aw ian ego  czasop ism a , czasok res  p ren u m e
raty oraz Ilość  za m a w ia n y ch  egzem p larzy .

C ena p ren u m eraty : k w a rta ln ie  — zl 26, pół
roczn ie  — z ł 52, ro czn ie  — z ł 104.

C ena p ren u m eraty  za gran icą  je s t  o 40% w y ż 
sza  od  c en y  pod anej w y ż ej . P rzed p ła ty  na tę  
p ren u m eratę  p rzy jm u je  na  o k resy  k w arta ln e, 
p ó łro czn e  I roczn e  P rzed sięb io rstw o  K olp ortażu  
W y d aw n ictw  Z agra n iczn y ch  „B u ch “ w  W arsza
w ie, u l. W ilcza  46 za p o śred n ic tw em  PK O War
szaw a. K on to  N r 1-6-100024.

Z ak ład y  W k lęsłod ru k ow e KSW „P rasa" , 
W arszaw a, u l. O kop ow a 58 72. Z am . 515. S-46.



POZNAJEMY

Ś W I A T

KORESPONDENCJA WŁASNA 
Z CASABLANKI

U p od n óża  g ó r  jak  <f3.'cnlcj k o czu ją  J e id źcy  
p u sty n i.

ASABLANCA to głów ny port nad A- 
tlantykiem , niepodległego od 1956 r. 
państwa Maroka. Miasto liczy około 800 

tysięcy m ieszkańców  i jest m ieszaniną trady

cji i współczesności.

Maroko liczy obecnie około 10 m ilionów  o- 
byw ateli. Są to Barberowie, Arabowie, którzy 

w yznają Islam  oraz Europejczycy, przeważnie  

Francuzi. Klim at śródziemnomorski, a na po

łudniu pustynny, w którym dojrzew ają ow o
ce cytrusowe.

Na now oczesnych ulicach pełnych neonów
i reklam spotykam y kobiety z zasłonam i na 

twarzy obok eleganckich kobiet z Europy.

W p ięk n ej C asab lance tra d y cja  i  p r zesz ło ść  łączy  s ię  z  te r a źn ie jszo śc ią . C zęść m ia sta  n ad  o ce
an em .

H a s s a n  II w  f o w a r z y i t w i e  mi n i s t r a

N ie  trzeb a iść  do p rzy ch o d n i stom ato lo 
g iczn ej i  czek ać  w  k o le jc e  n a  w y rw a n ie  
zęb a . D en ty sta  m aro k a ń sk i z w ie lk ą  p re
cyzją  i  p raw ie  b ezb o leśn ie  rob i to  n a  

u licy .

K obiety  m a ro k a ń sk ie  n a  u lica ch  C asab lan k i m a  
ją  z a s ło n ię te  tw arze. M ężczyźn i n a to m ia st cho
dzą z  p o d n ie s io n y m  czo łem .


